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^jUro Redakcji „Dc,lennika P olskiego.“ nliea Batorego 
liczba u; ((.ir/.edtem UtAiwka 4 n)

, -rłbdpJala wynosi we LwowiM roeziiie 18 złr. — półrocznie 
■' zlr — kwartalnie 4 złr. .‘.(I ot. mNfeit■l-zuif 
1 złr r,u et.

^ órzesyłką pocztowy w państwie Austrj,ickiem, roeznie 
Z4 złr. półrocznie 12 złr. — kwartalnie fi złr. 
m iesięcznie 2 złr.

7" przesyłką pocztową /.a granicą, do całych Niem iec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 1 i  marek 5 srg . 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarii ro-zriie 
8o franków - kwartalnie 20 franków

N u m er kosztu je  6  cen tó w .
R ę k o p is ó w  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a .

T e l e f o n  R e d a k c j i  1 7 1 .

V

w ych o d z i codziennie, n iew y łącza jąc  niedziel i św iąt o 8 .  rano.

Przedpłaię i o roszen ia  przy jm ują w t Lwowie
Biuro Adm inisnacji „Dziennika P olskiego,11 plac Marjaeki 

liczb - 6. i 7 w domu pana K ise lk i; s.e W iedniu,

w Warszawii Riechman et F ren d ler , Biurc 
ancueów w Paryżu C. Adam  rue des Saint
Pói es.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 0  centów od jednego  
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 *  ct. od wjer«*».

Drobne ogłoszenia po 1 >/, centa od wyracu. P ou iee ik a -  
nia i sklepy po 1  et. ed w yiaiu.

B etidm y w  m oryce „N aiesiaue” 20 c m  od w i r o .

R okow an ia  z Rum unja.
Lwów 7. kwietnia, 

tok Osadnicze roztrzygnięcie o losie będącego w 
°brad traktatu handlowego miedzy A ustrją a 

nastąpi według półurzędowej P-wsc  je - 
t t  IV wiągu bieżącego tygodnia. Dotychczasowe 
rw y  wyjaśniły wzajc-mue stanowisko. Delegaci 
Bkc^Sey przedłożyli projekt konwencji weterynar­
i i .  a reprezentanci Rządu austrjackiego i wę- 
spl?7ego sformułowali i uzasadnili swoje w te] 

zarzuty. Delegaci rumuńscy zawiadomili 
(wj-Phie reprezentantów austro-węgierskich o kon- 

uczynionych w sprawie taryt przez Rząd 
\  ^ k i  na rzecz m onarchji austro-węgierskiej. 
rtyj?11 sposób sformułowano szczegółowo istniejące 
iły?®6 w dwóch najważniejszych sprawach ugodo­
w y  Zadaniem dalszych obrad było wyrównanie 

fóinic. W tym celu zasiągnęły obie strony 
V ? ch instrukcyj. Referenci Rządu austrjackiego i 

A.jrf>i;L‘go zastanawiali się nad dalszemi konce- 
5. k ’ które mają być uczynione Rumunji, a dnia 
koM111- odbyła się u ministra handlu Bacquehen:a 
ffyN^ncja w której brali udział m inister nandlu 

i szef sekcji w M inisterstwie spraw ze- 
, ^ y c h ,  Szógyeny.
itłu. a konferencji tej ustanowiono granicę, do 

lu stro -W ęg ry  uczynić mogą ustępstwa w 
ie konwencji weterynarskiej, pod warunkiem, 
be i  strony rumuńskiej dostateczne będą uezynio- 
f® i°Ileesje  w sprawie taryfowej. Pressa zapewnia, 

?®tro-Węgry gotowe są zadoś(‘ uczynić wszel-
^  W .niom ruinuuskim, o ile tylko interesa mo 

4  jjh  na to zezwolą, naturalnie pod warunkiem, 
CetóJ^unja uczyni dla eksportu austrjackiego kon-
itkJ 1 Uft*> Dł-Awtr/iR Unlrłoł niA iiAoinrlo A l i c f r i i-un*: 68 których traktat nie posiada dla Austrji

Wartości. Czy Rumunja uczyni te koncesje,
tla ' wie i zadaje sobie pytanie, czy Rumu-

^ydłar -Ułatwienia, uczynione w sprawie wywozu 
taj en) ł> ż a  do Austrji za dostateczne, aby na- 

ustępstwa dla handlu i przemysłu 
Węgierskiego.

SżyęL dziś sprawa, jedna z najkłopotliw-
^°4e ®ządu. I  my również jak jPresse nie

przewidzieć, jaki obrót wezmą te rokowa-
ą j  >re same w d0jjie  noszą zaród śm ierci, oba-

się tylko, czy w razie p0myślnego ich prze- 
Galicja nie padnie ofiarą zabiegów wiedeń- 

'  Przemysłowców
:awa zawarcia układu handlowego z Rumu­
ni każdym caat#, gla nas kwestją pioiwstu- 
^ “ i :  kraj nafc w jłąaw ir  a o j g w

. 1 * ie W a fftktycEma i  *dnjx a  współ-
j interesów z przemysłowcami wiedeńskimi, 

f  cierpią nc. wojnie cłowej. 
ta^<*warcie traktatu brdzie połączone w kazayin 
»ioL* mniejszą lUfc w]4 sz ą  naszą szkodą. Nie 
% ^ y .  obecnie wierzyć, że stosunki polityczne 

ają zawarcia traktatu nz& każdą cenę.“
__ przyjazny małego królestwa do mo- 

W 1kaUStrO“Wę?jers i 4est wynikającą- z poło- 
*biiH0 Ol)iecznością, ,a dzisiejszy stan rzeczy, po- 

„ Jjfcjny cłowej, jest wcale korzystny.
ên zresztą nie jest odosobniony. Austro- 

prowadzą wojnę cłową z Niemcami, a 
I sto wiemy nawet z oficjalnych oświadczeń, 
H J ^ e k  m onarchji do Niemiec jest „jak naj- 

'g h ie jszy “ .
Ptazentanci Rządu naszego nie powinni więc 

uwag§ względów politycznych, więcej 
Riinh *iz rzeczywistych i, c0 za tern idzie, czy- 

nji daieko idące ustępstwa na niekorzyść

W f c j a y  nadzieję, że tak się feż_ stanie, że ży- 
i y jSzne laszego kraju będą uwzględnione, 

ar. -b że wojna cłowa poiuiędzy Austro- 
ih 1 a Kuniun.ią prędzej czy później skończyć 
^Usi ustępstwem tej oitatniej.

Hr. Stadion w Galicji.
O hr. Franciszku S t a d j o n - e ,  pam iętnym  

gubernatorze Galicji, zamieszcza br. H e l f e r t  w 
Oeshrr. Ung. żievuc od niejakiego czasu szereg 
artykułów, które stanowią dość zajmującą mono- 
grafję o tym „wysoce utalentowanym“ — jak się 
dziś FremdenOlatt wyraża —  dyplomacie i polity­
ku austrjackim. Ostatnio zajmuje się br. H elfert 
tym okresem czasu z życia Stadjona, który on spę­
dził we Lwowie juko c. k. gubernator Galicji. Owóż 
zdaniem br. H. „pod energicznemi jego rządami 
w Galicji, pomimo czasów niezmiernie krytycznych,
wszystko zyskała inną postać a życzliwe i ostro­
żne postępowanie gubernatora zbudziło zaufanie w 
lepszych żywiołach krajowych. Atoli wypad.fi m ar­
cowe r. 1848 zakwestjonowały znów wszystkie ko­
rzyści, stworzone przez roztropną działalność Sta- 
diona“. Dalej opowiada autor znany przebieg tych 
zdarzeń historycznych, które się rozegrały we Lwo- 
od 18. do 25. marca tego roku i przytacza dosło­
wnie charakterystykę, dodaną przez Stadiona do 
raportu, wysłanego przezeń do W iednia o osobi­
stościach, należących do deputacji, która — jak 
wiadomo —  miała zawieść do cesarza Ferdynanda 
„konstytucyjnego króla Polski" wiernopoddańczy 
adres mieszkańców Galicji. Powtarzamy na tern 
miejscu wyjątki z tej wielce oryginalnej charakte­
rystyki gubernatorskiej o ludziach ogólnie u nas 
znanych. I  tak pisał S tad ion:

1. Ks. Jerzy  L u  b o m  i r  s k  i, lat przeszło 30, 
właściciel dóbr. Posiada niepospolity umysł, jest 
wszechstronnie i naukowo wykształcony. Postępo­
wanie jego było dotychczas nienaganne, jakkolwiek 
w ostatnich czasach zbliżył się do demokratów — 
podobno jednak więcej z rachuby politycznej, jak 
z przekonania.

2. Leszek B o r k o w s k i ,  lat około 40, literat 
i właściciel dóbr. Jako literat (badacz historji) 
nie bez talentu, lecz przytem w wysouim stopniu 
arogancki; oddaje się nurtowaniu politycznemu z 
żądzy pokazania się światu i jest w stanie przyłą­
czyć się w danym razie do najradykalniejszej 
partji.

4. Józef D z i e r z k o w s k i ,  lat przeszło 40. 
literat. Pełen talentu, duszą i ciałem demokrata, 
lecz przyiem bojaźliwy, więcej do słów, jak do 
czynów zdolny. W śród ogólnegu wzburzenia umysłu 
w dniach 20. i 21. był on jednym  z głównych 
mówców, lecz zarazem dość umiarkowanym. Cięży 
na nim wielb brudów pieniężnych, zwłaszcza 
u ń  .stał się wiunym sprzeniewierzenia obcej 
własności.

5. fan D o b r z a ń s k i ,  lat około 30,(redaktor 
czasopisma. P ełen  talentu i bardzo wykształcony. 
Porzucił studja na Wydziale prawniczym w 1 roku. 
Zresztą bojaźliwy, natomiast w podrażnieniu zdolny 
do wszystkiego i posiada szczególny talent wpły­
wania na masy ludowe. Jest on także na wskroś 
demokratą.

10. Earol H u b i c k i ,  lat około 40, właści­
ciel dóbr. Nie przodujący w żadnym kierunku, 
lecz bardzo czynny, przytem rozsądny i jakkolwiek 
gorący patrjota, nie należy lednak do koterji n a j­
zagorzalszych.

11. D y m n i c k i  Jan  lat około 28, czela­
dnik krawiecki. W  całem tego słowa zna. zeniu 
figura mierna, fanatyk, lecz nie zawad)aka. Z po­
wodu sfałszowania dokumentu pozostawał w śledz­
twie, został jednak ab instuhtia  uwolniony.

14. Marj in  D y l e w s k i ,  37 lat, dependent, 
doktor prawa. Duch wybitny, wiele wykształcenia 
naukowego, politycznie um iarkow any; w r. 1845 
za zdradę stanu ab instantia  uwolniony.

19. R i e d e 1 (Jan Rydel) kupiec. W  każdym 
kierunku mierny, politycznie egzaltowany na 
pozór.

20. M ajer M i s e s (żyd) handlarz. Rozsądny 
finansista.

21. Ludwik D o l a ń s k i ,  lat 40, adwokat. 
Dobra głowa, nie bez wykształcenia, lecz bez siły

do czynu, politycznie umiarkowany, bardzo uczci­
wy w interesach.

24. Tomasz K u l c z y c k i ,  około 45 lat, kra­
wiec. Człowiek nader ograniczony, chcący ucho­
dzić za patrjotę.

38. K o h n, rabin. Roztropny.
W  liście do br. P i l l e r s d o r f a  prosił 

Stadion, aby „ten jego opis owych ludzi ile; mo­
żności, jak najmniej osobom był pokazywany, gdyż 
w państwach konstytucyjnych o hfc trudniej, jak  o 
dochowanie tajemnicy-“ W  dalszym ciągu listu 
napisał Stadion wielce charakterystyczny ustęp o
G alicji: „ Tendencja oderwania się od Austrji
i samodzielnego stanowiska ad instar Węgior, jest 
tu *gólnie panującą Konstytucja stanowić może 
niejaką zaporę przeciw tej tendencji —  bez niej 
nie mam środków ńo przeszkodzenia najbardziej 
nawet wybujałym wnioskom i uchwałom."

W  innym, w dniu 31. marca t. r. pisanym 
liście do Pillersdoria, powiada S tadion: „Nie mogę 
zaprzeczyć, że wcale nie pojmuję dotychczasowego 
konstytucyjnego postępowania Rządu austrjackiego, 
i że ani chwili dłużej nie postałbym tu na mo- 
jem stanowisku, gńyby ono nie było jednem z 
tych, g d z i e  k a ż d e g o  d n i a  m o ż n a  b y ć  u- 
b i t y m ,  a z tego powodu już dla samego honoru 
nie można go porzucić, az do przejścia niebez­
pieczeństwa. Atoli świadomie nie pozwolę nigdy 
używać się za narzędzie kłamstwa i obłudy, tak 
samo za narzędzie do rozbicia pięknej i starej mo­
narchji austriackiej. To też gdy spostrzegę, że nie 
kroczą jawnie i zupełnie po drodze konstytucyjnej 
i nie dotrzymują przyrzeczeń danych krajowi — 
w takim razie uznaję się za niezdolnego do dal­
szego służenia Rządowi*.

W e wszystkich swoich korespondencjach z 
Pillersdorfem  obstawał Stadion z wielką wolno­
myślnością i odwagą — a co okazał również w 
sprawie ustaw prasowych, za prawami c z w a r t e ­
g o  s t a n u .  Cesarski patent z 15. marca zapo­
wiadał urządzenie stanowe, lecz nie podawał bliż­
szych szczegółów, wyrażając się jedynie ogólniko­
wo, że Sejmy krajowe mają być wzmocnione przez 
dopuszczenie do nich mieszczaństwa L e c z  
c z w a r t y  s t a n  — oponował Stadion —  c z y ż  
o n  m a  o d e j ś ć  z p r ó ż n e m i  r ę k a m i ?

W  sprawie zniesienia pańszczyzny dorad? ił  
Rządowi jak  najusilniej, aby jak najprędzej od 
tegoż wyszła inicjatywa w tej mierze. Należy bo­
wiem — pisał raz po razu —  uprzedzić szlachtę, 
k t ó r a  c h c e  s a m ą .  b o z w y n a g r o d z e n i a  
z r z e c  s i ę  t y c h  p r z y w i l e j ó w ,  i w ten 
sposób odebrać jej z rąk skuteczną broń przeciw 
Rządowi.

IV. Zgromadzenie Towarz. nauczycieli 
szkół wyższych.

Lwów 7. kwietnia.
W  sprawozdaniu z drugiego posiedzenia IY. 

zjazdu na,iiczycieli szkół wyższych zaznaczyliśmy, 
że p ro f P r ó c h n i c i r i  uzasadniał wniosek W y­
działu Towarzystwa w sprawie ułożenia instrukcji 
dla nauki j ę z y k a  p o l s k i e g o .  Ze względu, że 
sprawę tę uważamy jako bardzo ważną, a kwestją 
nauki języka ojczystego, jako najwłaściwszą i naj­
pewniejszą podstawą edukacji narodowej, Towarzy­
stwo nauczycieli szkół wyższych żywo zajmowało 
się i uważało ułożenie planu i instrukcji do nauki 
tego przedmiotu jako jedno z najpie,-wszych swych 
zadań, przeto dziś jeszcze zamierzamy rzecz tę 
przedstawić dokładnie. Referent p. P r ó c h n i c k i  
opowiedział w krótkości całą historję tej sprawy, 
która, od trzech już lat. roztrząsana przez wszyst­
kie koła, dwa dotąd przeszła stadja: Przed trzema 
laty uchwalono we Lwowie wybrać komisję, kto- 
raby się zajęła ułożeniem planu i instrukcji dla 
nauki języka polskiego. Komisja ta ułożyła projekt, 
który, opracowany przez Fr. Próchnickiego, wydał 
W ydział Towarzystwa p. t. .W skazówki do nauki

języka polskiego". Następnie w myśl uchwały dru­
giego walnego zgromadzenia, we Lwowie r. 1885 
odbytego, rozesłano ten projekt wszystkim człon­
kom i kołom Towarzystwa, ażeby zasięgnąć ich 
zdania. Wszystkie koła zakrzątały się około poleco­
nego im zadania i wnet poczęły się okazywać 
owoce tej pracy. Naprzód koło krakowskie ogłosiło 
swoje uwagi w Muzeum  za niem poszły inne 
koła, które w sprawozdaniach ze swych posiedzeń, 
w M uz urn umieszczanych, podawały do wiadomo­
ści ogółu swoje uwagi i spostrzeżenia, a koło dro- 
hobycko -stry-jGlde własnym nawe nakładem  wydało 
obszerne studjum, przez A. Kwiatkowskiego napi­
sane. Nadto pojawiło się w Muzeum  kilka odrę 
bnych rozpraw, odnoszących się do tego samego 
przedmiotu.

Taki był drugi okres tej sprawy, przez W y­
dział Towarzystwa poruszone*. Obecnie, kiedy już 
wszystkie koła, oprócz jednego, nadesłały swoje 
uwagi i wnioski należy wszystko zestawić i w je ­
den ująć projekt ogólny. Referent wykazał, że uło­
żenie takiego ostatecznego projektu nie będzie zbyt 
trudne, gdyż pomiędzy komisją lwowską, a oddziel- 
nemi kołami Towarzystwa w bardzo wielu punk­
tach zupełna panuje zgodność zapatrywań, a ró­
żnice, jakie się tu i owdzie okazują, łatwo będzie 
można pogodzić. Tak np. wszystkie koła zgodziły 
się z komisją lwowską na zasadę dwustopmowości 
w nauce gramatyki, tj. na kurs elementarny i sy­
stem atyczny; różnica zaś m ała zachodzi tylko w 
podziale m aterjału n» klasy. W szystkie koła zgo­
dziły się na utworzenie z klasy piątej kursu przej­
ściowego, przygotowującego do nauki historji lite­
ratury w flasaeh wyższych. W szystkie koła zgo- 
dzifj się na łnsto i/czny porządek lektury w kla­
sach najwyższych, a różnica zachodzi tylko w tem, 
że jedne przeznaczają literaturze wieku XIX. cztery, 
inne tylko trzy ostatnie półrocze Ponieważ tedy te 
i tym podobne różnice nie są tak z taczne iżby 
ich pogodzić nie można, pizeto zdaniem referenta 
ułożenie jednolitej instrukcji nie będzie zbyt tru ­
dne. Chodzi więe iylko o to, ażeby W ydział, ko­
rzystając z nadesłanych uwag, zajął się natych­
m iast wypracowaniem tego ostatecznego proj. ktu 
planu i instrukcji dla języ&a polskiego, a następnie 
bezzwłocznie przedłożył go Radzie szkkol. kraj. 
z prośbą o zatwierdzenie i WT,rowadzenie go w 
życie.

Zgromadzenie uchwaliło następnie jednogło­
śnie rezolucję: „Poleca się Wydziałowi towa­
rzystwa, aby na podstawie uwag nadesłanych przez 
pojedyńeze Koła towarzystwa, wypracował plan i 
lnsb-ufceję dla nauki języka polskiego i przedsta­
wił je  bezzwłocznie Ładzie szkolnej krajowej1.

W uzupełnieniu podanych dotąd sprawozdań 
ze zgromadzenia^ notujemy, że na ostatniem, wczo­
rajszym popoiudniowem, zajmowano się sprawą wy­
kształcenia nauczycieli fachowego rysunku, sprawą 
organizacji szkół średnich i sprawami administra- 
cyjnemi towarzystwa.

Prof. J. Rotter uzasadniał imieniem Koła kra­
kowskiego wniosek co do wykształcenia nauczy­
cieli fachowego ry sunku w szkołach przemysłowych, 
a p. Kryciriski wykazał potrzebę utworzenia Drzy 
szkole sztuk pięknych w Krakowie kursa dla kan­
dydatów na nauczycieli rysunków w szkołach śre­
dnich, dalej, aby komisje egzaminacyjne kwalifi­
kowały kandydatów i z nauki rysunków wolno- 
ręcznych, wreszcie Dotrzebę zbadania stosunków 
prawńycn nauczycieli rysunków w szkołaeh real­
nych i gimnazjach. W szystka powyższe wnioski 
przekazało zgromadzenie W ydziałowi do zba­
dania.

Następnie prof. Harwot przedstrw ił Zgioma- 
dzeniu wniosek Koła przemyskiego w sprawie 
organizacji szkół średnich i przedstaw ił braki na­
szych szkół średnich jakoteż wykazał nieodpowie­
dni rozdział szkół średnich na gimnazja i szkoły 
realne. R eferent silnie zaznaczył jednustronność 
wychowania młodzieży w naszych szkołach średnich, 
przeciążenie młodych umysłów gramatyczne-

i  ---

ml -)?zyków f iń s k ie g o  i greckiego,
a zaniedbanie języków nowożytnych, gimnastyki 
szarmierl ;l, spiew u, rysunków i podniósł konieczną 
potrzebę dążenia do utworzenia szkoły wspólnej , 
któraby b jia  podstawą dla wszystkich studjow za­
wodowych. Sprawę te po dłuższej dyskusji, odstą- 
piono Wydziałowi Towarz,, aby po zasiągnięciu 
opiirji innych Kół fachowych, zajął się wniesie­
niem odpowiedniej petycji w sprawie reformy szkół 
średnich.

Ze spraw administracyjnych uehw Jo n o , aby 
przyszłość wnioski i referaty przedkładano 

W ydziałów na 5 tygodni przed zgromadzeniem, 
iżmio Wydziałowi podziękowanie z„ troskliwa 

. cuim istrację m ajątiuem  i jego pracę około osią­
gnięcia celów Towarzystwa D0 W ydziału na rb. 
w ybrano: przewodniczącym di a Bronisława Radzi­
szewskiego, zast. przewodniczącego dra Zygmunta 
Samolewicza, a członkam i: Pp A leksandra Bor­
kowskiego, dra Ćwiklińskiego, dra Aug. Freuncu,

( Stan. Librewskiego, dra Przem. Niementowskmgo 
Mich. Folańskiego, F r. Próchnickiego, Józefa Sku- 
pniewicza, Józefa Soleskiego, Tomaszu Sołtysika i 
dra J . Zulińskiego.

Po uchwale, aby Towarzystwo wzięło korpo­
racyjnie udział w pogrzebie Kraszewskiego, p. dr. 
Sokołowski imieniem Koła krakowskiego zaprosił 
zgromadzonych na przyoz/oroczny zjazć do Krako­
wa a ks. Zoeller dając wyraz życzeniom człon_ów 
m z a u , złożył podziękowanie prezesowi dr. Bron. 
Badfiózewskiemu za świetne kierownictwo sprawa 
mi Towarzystwa i obradami, jako ter sekretarzowi 
p Sołtysik wi.

Zgromadzenie zam knął prof. dr. Radziszewski 
o godzinie 6. wieczorem p.ęknem  i serdecznem 
przemówieniem.

Zamykanie kościołów na Litwie.
F u r  jer  Poznański opisuje oburzający fakt zam­

knięcia kościółka w Niedźwiedzicy, w powiecie słuc- 
kim, gubernji mińskiej ęanhidyecezja mohilewski ), 
chociaż gorliwy w «.atohcy4idie lud rej parafii nie 
dawał żadnego, taki czyn usprawiedliwiającego po­
wodu. Unikając więc jawnego g w a łtu . itaod ua- 
stępnegr ożył poastępu rozpuszczona została po­
głaska , że luduośf ukrywa między sobą rekruta 
zbiegłego od wojska i rozpoczęły się rew izje , in ­
dagacje,^ poszukiwania. Nakoniec kazano włościa­
nom podpisać deklarację, że nie ma niifozy n im i 
mniemanego zbiega. O dj papier został podpisany, 
po większej ćZęSci krzyżykam i, urzędnik oświad­
czył , że ów dokument zawierał wyrzeczenie się 
katolicyzmu na korzyść prawosławia. Nie pomogły 
zaprzeczenia i lam en ta , a kościół przeznaczono n t  
zamknięcie.

Poczciw1 włościanie postanowili nie dopuścić 
zaboru i zamknęli drzw ' kościółka swoim zamkiem 
i uabih deskami, aby powstrzymać opieozetowan.e. 
Gdy zaś urzędnik fflKficyjdf przybył dla dokunania 
zamknięcia, znalazł kościół oblężony przez kobiety, 
trzymające dzieci na rękach. Na łagodne przed­
stawienia urzędnika, kobiety odpowiedziały prote­
stem i drzwi opieczętować nie pozwoliły. —  N a­
stąpiły ze strony władzy giożby, po których je ­
dnak kobiety taLie złożyły oświadczenie: „jak za­
bierzecie kcociół, to jakbyście duszę wzięli, więc 
bierzcie już i życie". W  obec takiej postawy lu­
dności , władza miejscowa odwołała się do guber­
natora m ińskiego, który kościół kazał zamknąć, 
nic urażniąc ludu (odpowiedź znakom ita!). Trzy­
krotny jednak przyjazd urzędnika policyjnego nie 
rr.iał rezultatu, gdyż ludność wytrwale strzegła ko­
ścio ła, a trzej włościanie wykształeeńsi napisali 
prośbę do cara i pojechali do Petersburga dla oso­
bistego jej poparcia. O rezultatach ich zabiegów, 
jakoteż o zakończeniu tej smutnej sprawy dotąd 
niewiadomo.

nad p r z e f a s c u
POW IEŚĆ

3. L m s Z L I S K l E & O .
, ( « V  dalszy.)

Ska ^uszę  od tego począć, że pani W in-
zacną, poważną, pobożuą, trochę 

%j.Zna’ ®kę dawnych pojęć różnych... czasem
■ przynaimniej ta pociecha, że 

^ ^  zn»idziesz, taką w istocie Bóg
T<*zyi- Chytrośei żadnej.

dzieci dotknęła ją mocno, a że wycho- 
siostrzeńców i tarniki brata się jej niepo- 

Thh”‘ 0<ksuil^ a s^' * 0(i oioh--- Żyje samotnie.., 
'* y ^ uje osób mało... Reszta rodziny więcej do 
r  łittr aCJ-' ma pretensji, ona najmniej. Jak pana 
■«' \e i czy przyjąć zechce, tego przewidzieć 

k Pm. Spróbować można...
co mi mówiono, com z ust jej sły- 

,że serce ma niezbyt łatwe do poru- 
W a j a  c . raktcrze pewną nieufność.. Zimna 

ogólności. Słabostki żadnej nie odkryłam... 
Br i - w b%dach o ludziach nie bardzo 

sJSa a ai4c4- Z tego co słyszałam, wnosić 
,z° a jZ?y niegdyś majątek jej z powodu 

S f e S  dZWC!ł Z0slał nadszarpnięty, ale jest 
i ?  Żyje bardz” oszczędnie...

\ , ® iaf- P0l»dzić, jakim by sposobem 
V *ick iei —  Pr óbować dostąpić do pani
I  sio • P° rozwadze życzyła

miast rozpoczął zabiegi o to, aby mógł myśl swą 
przyprowadzić do skutku... Nie łatwo było jednak 
znaleść dom taki i trafić właśnie w nim na by­
tność Winnickiej. A.le —  Żabiec teraz wierzj ł 
najmocniej, że los się nim opiekować zaczął.

Było to śmfesznem —  ale z głowy sobie tego 
wybić nie mogł.

Tymczasem kilkanaście dni bieganiny, zacho­
dów, szpiegowania, do 1 torego użył pam.y Salo- 
“ e1 ledwie wystarczyły, aby u hrabinej Z., u 
której pan Aureli bywał dosyć dobrze przyjmowa­
ny —  zejść się z p a n ^  W innicką.

Żabiec ujrzał przed sobą osobę już dobrze 
podstarzałą, ale trzymającą, się prosto, sztywnie, 
z głową do góry, ubraną dosyć oryginalnie, w lo­
kach dawnej mudy. w szalu jakich już nie noszo­
no, niezmiernie majestatyczną i śmiałą.

Mówiła głośno, patrzyła z góry, " ic  jej nie
im ponow ało..

Żabiec natychm iast podszepnął gospodyni 
kilka słów, tłumacząc lej, ż i to była ciotka jogo, 
której nie znał i prosząc o zaprezentowanie. Za­
wahała się nieco hrabina, ale odmówić nie mogła.

Gdy pan Aur01 i się zbliży^ a gospodyni wy­
mówiła jego nazwisko, drgnęła pani W innicka, 
podniosła oczy, ale zimno i bez wzruszenia przy- 
jąwszy prezentację, zamruczała tylko.

—  Bai dzo miło mi poznać waćpena. Bawisz 
tu w W arszaw ie?

—  Tak jest, od dosyć Jawna ?
—  Masz jakie zajęcie?  —  dodała W innicka.
Niezrozumiale na tu odpowiedział p. Aureli,

a że ktoś w tej chwili przeszkodził, usuuął się eo 
najprędzej, rądząc że zdobył tyle ile mu było po- 
irzeba, to jest prawo odwidzenia ciotki, która się 
go przecie publicznie nie wyparła.

Manewrował tak potem, ażeby się już uie 
zbliżać nadto, a uważał tylko, że oczy starej W in­
nickiej ciekawie się ku niemu po kilka razy zwra­
cały. W ymknął się dopiero po wyjeździe jej, nie

chcąc wprzódy, aby nie dopuścić lozpytywania o 
siebie...

Nazajutrz o południu, z bijącem sercem, stał 
w ( przedpokoju oddawszy bilet swój służącemu, 
który go długo akoś obracał na wszystkie strony 
nim z nim poszedł do pani.

Chwila była stanowcza —  przyjmie go czy 
nie ? a jeże)1 odprawi to w jaki sposób. Oczeki­
wanie w przedpokoju trwało dosyć długo.

Służący wrócił milczący i —  drzwi mu do 
salonu otworzył w którym nie było nikogo. Urzą­
dzenie mieszkania nie dozwalało nic wnioskować, 
było niewytworne, zaniedbane, a lt czyste.. Sprzęty 
stara. Na stolikń dużo książek —  wszystkie re li­
gijnej treści lub poważne...

P. Aureli stał jeszcze, gdy w popielatej sukni 
jedwabnej, w czarnym czepku, weszła zwolna pani 
W innicka i powitawszy go, siadła na kanalie, 
wskazując krzesło siostrzeńcowi.

Żabiec. rozpoczął od uniewinnienia się z na- 
trętności.

Poczytywałem sobie za obowiązek —  óo- 
aał —  pomimo, że pani mogła o mnie z prze­
szłości powziąć niekorzystne wyobrażenie...

—  Nie miałam żadrego —  przerwała zimno 
pani W innicka...— Bądź co bądź rada jestem  lepiej 
poznać waćpana... Nie mogłam się dowiedzieć 
nigdy czem się zajmujesz i co robisz... jakie obra­
łeś powołanie...

—  N iestety —  ze wstydem to wyznać muszę, 
rzekł Żabiec— iż od śmierci ojca tak się nieszczę­
śliwie składały okoliczności, tak mi się nie wio­
dło w niczem. że dotąd sam niewiem ani czem 
jestem , ?ni do czego mam dążyć...

pani Winnicki, słuchając zdawała się więcej 
szukać wrażenia niż chwytac w yraz)... Egzam ino­
wała fizjognomję —  ruchy... badała człowieka — 
ale nie okazywała uprzedzenia ani wstrętu.

Zabiec był tak zręczny, że skarżąc się na 
swój Ioó, nie dał bynajmniej do zrozumienia, iż 
na czymkolwiek bądź pomoc rachował...

Usiłował przeciwnie grać role zupełnie zrezy­
gnowanego.

Aż do tej chwili obie działające osoby, które 
po raz pierwszy spotykały się w życiu, z pew- 
nemi uprzedzeniami patrzyły na siebie, z niejaką 
obawą.

Był to m om ent stanowczy, który słusznie by 
psychologicznym nazwać można —  mementem dziw­
nego zwrotu.

W innicka zbolała, zastygła, z goryczą prze­
szłości swej na u s ta c h , bez najmniejszej nadziei 
na jutro —  zniechęcona, ale \azom zobojęm M a 
cierpieniem, które ja  zanartowało, patrzyła na tego 
powinowatego —  odrzuconego, zapartego przez 
wszystkich i — mimowolnie coś jakby politowanie 
obudziło się w jej sercu. Było li to w istocie po­
litowanie nad nim , czy nadzieja znalezienia na 
świecie jakiegoś^ nowego punktu oparcia ? Dosyć, 
że pan. W innicka wychodziła powo i z obojętności 
z jaką w początku przyjęła Żabca... Zaczynała go 
być ciekawą...

A pan A ureli?  Zepsuty życiem, ale zarazem 
okrutnie nim zmęczony, co dowodziła nagle po- 
cuwyuona jak  deska zbawienia wiara w jakąś fa- 
ta ln o ść , p. A uieli, który dotąd wcale uczuciu ża­
dnemu powodować sobą nie dawał, bronił mu się 
i m  zimną rachubę rozumu liczyć był nawykł —  
cós się z nim stało, czego on sam nie rozumiał.

Poruszyło się w nim —  nie serce... może 
nerwy —  rozpoczął opowiadanie i spowiedź p rz e d  
W innicką, jeszcze będąc panem  siebie, pilnując ka­
żdego wyrazu, mając się na baczności — gdy 
nadszedł ów moment psychologiczny i — m0^p 
po raz w życiu pierwszy Z abiee dał się pochwycić 
nieokreślonej jakiejś władzy.

- -  A. pani —  mówił spuszczając oczy...
Nie trzeba mnie oowimać bardzo, choć doprawdy 
wstyd mi może w ran ae , żem młodość stracił nic 
nie zrobiwszy dia zabezpieczenia przyszłości... Choć 
nie powinienem oskarżać nikogo oprócz samego 
siebie, ale i nieszczęśliwy skład okoliczności, które

mnie opasały i oparowały -  coś winien. Od ojca 
sł \  szałem ciągle o nadziejach, które się ziścić miały 
dźwignąć dac nam srodk;... czekałem

Tymczasem życie uśm iechało się i pomywało.. 
O częW fn ie  rfuaty swoj urok. Z dnia na dzień od­
kładała się pra;a ...

Takim ojciec mnie odumarł, wykarmionego 
nadziejami, zepsutego niemi... i pozostałem do dziś 
dma do niczego... Czy kiedy z siebie co uczfmć 
potrafię ?

Mówiąc to Żabiec aż się uląkł uczucia, ktore 
go objęło — ale właśnie to uczucie doznane rze­
czywiście, a nie odegrane sprawiło, że pani W in­
nicka ukże  poruszoną się uczuła... choć przygoto­
wana Djła słucnać go zimno i z niewiarą.

Powtarzamy, by ł to moment zwrotu, m om ent 
psycnologiczny w życm tych obu obcych sobie 
istot —  niezmiernej wagi.

W szelkie rachuby i przygotowania, z jakiem i 
Żabiec tu przychodził, a pani W innicką przyjąć go 
m iała postanowienie - y  w proch peizły. Jaka  siła 
je  zniszczyła? określić trudno. Nie było w tem 
żadnego fatalizmu, mc cudotyórczego, ale po pro­
stu u idza ia tajemnicza, którą w niedostatku ści­
ślejszego okr«śtoni" zowiemy — uczuciem.

Żabiec dał się na krótko pochwycić uczuciu, 
a to ojozi-tłało siłą swą na zobojętniałą, zlodowa­
ciałą, niechętną mii i uprzedzoną Winmekę.

Nie myślała się nawet bronić, a Aureli, który- 
oy meochybnie w Lim innym wyśmiał to —  roz- 
tkliwienie się uad sobą bamyn uległ mu bezwie­
dnie i nie postrzegł się, iż zszed' z bitego gościń­
ca, jakim  kroczył, przez całe życie, aż —  gdy mu 
go pod siopam' niestało.

Zląkł się zamilkł, zdawało mu się, że o- 
kropną popełnił omyłkę, i że w oczacn ciotki zo­
stał — zgubionym.

Jak kilkunas1 netin chłopaczek, zmi iszAiy, za- 
, wstydzony, spuścił oczy i zsnnilg;
|_________________ ______ 'C iąg daUrg nastąpi.)
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„Ostatni z muiyków itp.“
A by dać próbki serwilizmu francuskiego 

w obec Rosji, dość streścić fejleton Gnulois 
z przed kilku dni pod ty t . : L e  Czar. Organ ten, 
wrzekomo konserwafywno - katolicki, redagowany 
przez żyda i francmasona, słynnego p. Mayera, 
którego zachowań; e się w pojedynku z autorem L a 
France juivn jest znanem -— ma obecnie wielkie 
wzięcie i spycha na bok upadające nieco Figaro, 
zwłaszcza odkąd z tego dziennika ustąpił jedyny 
publicysta z głębszemi przekonaniami p. Saint 
Genest. Otóż ów fe)leton w G aultis, Le Czar, 
pióra p. Mayera, wylicza wszystkie dobrodziejstwa, 
jakie Francja zawdzięcza w naszem ctuleciu carom 
rosyjskim. A więc najpierw Aleksander I na czele 
koalicji z największą szlachetnością osłonił F rancję 
i przywrócił jej prawowitą monarchję W ojna 
krym ska była największym błędem drugie^0 cesar­
stwa, aktem niewdzięczności, początkiem upadku 
potęgi francuskiej. Nic leż dziwnego, że syn cara 
M ikołaja nie wstrzym ał Niemców, jak  tego był y 
wymagał dobrze pojęty interes rosyjski, od uaja- 
zdu i pogromu Francji w roku 1870. Wszelako 
Aleksander I I  w lat kilka później uratował Francję 
od drugiego najazdu niemieckiego Teraz wielko­
duszny Aleksander I I I  je s t znów zbawcą Francji. 
W ywód ten historyczny, bardzo ulegający krytyce, 
zakończony takim  panegirykiem i takim aktem
wiernopoddańezym. że dość zacytować ostatni wy-
k rzy k : „Cała Francja — pisze p M ayer —  składa 
hołd  carowi, swemu zbawcy i całuje jego rękę 
% uczuciem najgorętszej wdzięczności i uwielbienia, 
ja k  o s t a  t n  i. ł  m u i y  k.ó w rosyjskich."

Jeden z liczny ch obecnie turystów francuskich 
w Rosji dogosi do Figara, wśród gorących po­
chwał i uniesień nad wszystkiem, co widział i 
słyszał w stolicy carów — o rozrzewniającem w ra­
żeniu, jakiego doznał w końskim cyrku. W czasie 
wielkiego postu, jak wiadomo wszystkie teatra w 
Petersburgu są zamknięte —  natomiast z pod tej 
ścisłej poptnej obserwacji wyjętym jest cyrk. Tam 
więc co wieczór gromadzą się tłumy. Otóż pod 
koniec przedstawienia ukazuje się clown, prze­
brany za księcia Bisnjarka, w m unaur/e  jeneral- 
skim z trzema włoskami na łysinie. Gdy kanclerz 
niemiecki objeżdża wolnym krokiem arenę, widzo­
wie zaczynają gwizdać, tupać i orazywać naj­
większą niechęć i szyderstwa. Przychodzi kolej na 
Bułgarów zrów  tc same objawy i ntypatji. Grupa 
Anglików .przyjęta śmiechem, rozwesela publicz­
ność. W rt3zeie ukazuje się w cyrku kantonierka 
francuska —  wita ją  grzmot oklasków, wywoły­
wanie, rzucanie kwiatów —  a dusza koiespon- 
denta —  turysty z nad Sekwany, rośnie w dumie 
narodowej. Widowisko to od miesiąca powlarza 
się co wieczór i te same wywołuje wśród publicz­
ności oznaki, co korespondenta Figara  cieszy 
ogromnie.

Z-e Gaulois i Figaro tak łatwym kosztem do 
takiego dochodzą entuzjazmu, że pisma te nie 
znajdują m iary w swych pochlebstwach w obec 
wszystkiego,, co rosyjskie, tem gorszyć się nie mo­
żna, gdy się zna poziom moialny redakcji i czy­
telników takich organów. Ale i pLma poważniej­
sze, mające podstawę zasad, nie bywają wolne od 
podobnych uniesień, a co gorsza przez pochlebstwo 
dla Rosjan krzywdzą Polaków. Pismo La JReforfne 
Socialc , organ stowarzyszenia i szkoły ekonomi­
stów chrześcijańskich, którzy kontynuja dzieło pod­
ję te  przez Le Playa, umieściło w jednym z osta­
tn ich  zeszytów artykuł o stosunkach włościańskich 
w Polsce, tak nieprawdziwy, tak potworny, że da­
wno nie zdarzyło się czytać rzeczy pisanej z taką 
ignorancją i . taką dla nas niesprawiedliwością.

5 łGrażdanin“ o Katkowie.
„Boże mój, cóż to za krzyk z powodu Katko- 

wa, jaka w rzask , jaki gw ałt dokoła Kotkowa!"
Tak zaczyna dziś „dzienniczek" swój książę 

Meszczerski w Grużdaninie i mówi dalej w nastę­
pujący sposób:

„Urzędnicy i dygnitarze mówią o Katkowie z 
jakiem ś drżeniem, a pisma zagraniczne wciąż tylko
0 Katkowie piszą... Katkow i Bismark... Bismark 
rzeknął ołowo —  kurs poszedł w górę. Katkow 
napisał słowo —  kurs upadł. A znany z kłamstwa 
paryski Figaro cały artykuł napisał o Katkowie, 
mieniąc go olbrzymem dźwigającym przyszłe losy 
świata (!).

Największą dozę nieprzyjemności ztąd płyną­
cych zawdzięczać musi biedny Katkow, jak  zwykle, 
przyjacioiom. Czego ci o nim nie wygadują, miły 
Boże! W prost naprzykład mówią, że Katkow chce 
przyjąć udział w Rządzie, że jest ambitny i niena­
sycony, że stawia opór woli i rozporządzeniom 
Rządu, jeżeli te mu się nie podobają, że wreszcie 
uznaje władzę tylko wtedy, gdy ta działa zgodnie 
z jego poglądami. I  tak dalej, bez końca.

KatkoW nigdy nie myślał mieć takiego uprzy­
wilejowanego stanowiska.

Katkow to nie mąż stanu, lecz publicysta wiel­
kiej miary i talentu. Ale największy talent nie
1 rZenifcsie człowieka w obcą sobie sferę. Coby po­
w iedział >, gdyby Rubinstein oświadczył, że skoro 
je s t  wielkim m uzykiem , a więc może zostać m i­
nistrem  spraw w ew nętrznych? Ruześmianoby się. 
I  Katkow' też się śmieje z tych, którzy go pasują 
na męża stanu z tej ra c j i , że jest utalentowanym 
publicystą.

„On sam, zapytany, takby odpowiedział:
„—  Cóż to za b re d n ia ! Ja  nietylko nie wci­

skam się. do Rządu, ale dla tego właśnie mam 
stanowisko ; znaczenie, że nie jestem  Rządem, 
lecz publicystą. Jako taki piszę pod wrażeniem 
chwili. J a  S a m  m i a ł b y m  z a  z ł e  R z ą d o ­
wi ,  g d y b y  p o s t ę p o w a ł  t a k ,  j a k  j a  p i ­
s z ę .  J a  o d p o w i a d a m  z a  s w o i ą g a z e  t ę, 
j a k o  w y r a z  b i e ż ą c e j  c h w i l i ;  R z ą d  
o d p o w i a d a  z a  p a ń s t w o  i z a  e p o  k ę. 
J a  m a m  s y m p a t j e  i a n t y p a t j e - - R z ą j j  
t y l k o  m o ż e  m . e ć  b e z s t r o n n o ś ć .  Ja  zmie­
niam i zmieniałem nieraz swoje przekonania tak 
w dziedzinie polityki jak  i w innych; przyjrzyjcie 
się mej gazecie, a zobaczycie, że ja  byłem  i par­
lam entarzystą i filozofem deistą i frietraderem  i 
przeciwnikiem  słowianofilów itd.; weźcie tylko rok 
przeszły a przekonacie się ile ja  wypisałem słów 
gorącego uczucia i uznania dla Niemiec i ich po­
lityki... Czyż m ógłby co podobnego zrobić Rząd, 
który ma przecież jeden cel i jeden program  ?

.N ie. J a  znam swoje miejsce, swoje znacze­
nia i cenę swoją i nie zbiją m nie z tropu plotki 
usłużnych przyjaciół. M nie można wybaczyć, jeżeli 
słowo moje silne wydaje się przeciwnem polityce 
rządów ej zagranicznej, albowiem słowo to w ogóle 
m a wielką wagę tak u nas, jak i dla zagranicy i 
często bardzo służy za punkt oparcia i siły dla 
tejże samej polityl i zagranicznej. Ale nigdyby mi 
nie wybaczono, gdybym dawał przykład warunko­
wej uległości powadze Rządu, o ile m i się to 
spodoba."

„Tak mówiłby Katkow -— kończy ks. M t- 
szczerski —  i m iałby słuszność. Z jakiego więc 
powodu przyjaciele robią wrzawę dokoła Kat- 
kowa ?

Obecny stan kościołów i klasztorów
w  M o - l y M e r s f l c j  Dyecezji.

(Z  rubrycelli żytomierskiej, enryklopedji kościelnej 
i statystyki A . Marczyńskiego.)

Dzisiejsza żytomierska dyecezja w urzędowem 
tego słowa znaczeniu obejmuje, właściwie mówiąc, 
trzy kanoniczne dyecezje : kujawską, łucką i ka­
mieniecką. Kijowska, jak  wiadomo, powstała już 
w X. wieku, lecz kanonicznie urządzoną była do­
piero w XIV'. wieku i Henryk ez Ordin. Praedi- 
catorum , 1320— 1350, właśnie był pierwszym ki­
jowskim biskupem, których szereg kończy się na 
Kacprze Cieciszewskim, 1784— 1798; on to został 
pierwszym biskupem żytomierskim i łuckim, gdyż 
łucka dyecezja. mająca własnych biskupów od ro­
ku 1358— 1795, została połączona z kijowską, któ­
ra od swej stolicy Żytomierza, już żytomierską 
zwaną była.

Podole zaś miało własne biskupstwo, ufundo­
wane w reku 1375. które dotrwało do roku 1872, 
gdy je Rząd rosyjski za czasów biskupa Fijałkow ­
skiego skasował, a Stolica apostolska zmuszoną by­
ła mianować biskupów łucko-żytomierskich admi­
nistratorami apostolskimi Podola. Łucko-żytomier­
skich biskupów było trzech i Cieciszewski 1798 do 
1831, M ichał Piwnicki 1831— 1845, Kacper Bo­
rowski, a teraz jest czwarty ks. biskup Szymou 
Kozłowski szczęśliwie rządzący od r. 1883, tery- 
torjam  zaś jego biskupstwa obejmuje trzy guber- 
n je : wołyńską, kijowską i podolską.

Katolików na W ołyniu podług rządowego obli­
czenia jest 213.854, na Podolu 229.446, a w gu- 
bernji kijowskiej 81.751, razem 525.051 (tak było 
w r. 1885). W  biskupstwie żytomierskiem je s t ośm 
dekanatów :

1) żytomierski —  kościołów 9 (oprócz kaplic 
i dwóch kościołów w samym Żytomierzu), 2) bo- 
rucki, kościołów parafjalnycb 6, 3) kijowski, parafij 9, 
4) radomyski parafij 9, 5) berdyezowski, kościołów 
parafjalnych 12, 6) skwirski, parafij 10, 7) hu- 
mańsLi,- 7 kościołów parafjalnych, zwingrodzki, 
6 parafij.

vv biskupstwie łuckiem  jest 9 dekanatów :
1) łucki, z 11 kościołami parafialnemi, 2) du- 

bieński z 9 parafiami, 3) w łoazim irski z 13, 4) 
kowelski z 10, 5) równieński z 14, 6) ostrogski z 
5 kościołami, 7) zasławski i  10 parafiami, 8) 
staro-konstantynowski z 6, 9) krzemieniecki z ,12 
parafialnemi kościołami. Katedra jedna je s t w Ży­
tomierzu, druga w Łucku, a w ułyee infułacja,
zwykle wakująca od dawna już bardzo.

Na Podolu dziesięć dekanatów : 1) kamienie­
cki ma kościołów 14, 2) płoskirowski kościołów 12, 
3) latyczowski 6, 4) lityński 8, 5) winnicki 8, 6) 
bajsyńsko-bracławski 9, 7) bałeki 9, 8) jarapolski
7, 9) mohylowski 9, 10) kbzycki 15. WszystLie te 
kościoły są parafialne. Księży brak ogrom ny: 
rzadko który proboszcz ma wikarego, a parafie są 
niekiedy liczne, bo po kilka tysięcy dusz. W se- 
minarjum kleryków także niezbyt dużo (w r  1885):
na I. kursie 11, na II. 8, na III . 6, na IY. 2 = 2 7 ,
a dwóch w Petersburgu w akademji duchownej. 
Oprócz biskupa, sufragau jeden, ks. Cyryl Lubo- 
widzki, prałatów 6, kanoników grem ialnych 3.

Co się klasztorów tyczy, to kiedyś było icn 
tu na tem terytorjum  bardzo dużo. I  tak przy 
końcu X V III. wieku w kijowskiem biskupstwie by­
ły : 2 klasztory Bernardynów, 2 klasztory Kapucy­
nów, Franciszkanów jeden, Trynitarzy jeden, Kar­
melitów 4 klasztory, Augustjanów dwa, Dominika­
nów 6 klasztorów, Sióstr Miłosierdzia ’ jeden. 1807 
roku w łuckiej i żytomierskiej dyecezji było tyle 
klasztorów: w dekanacie łuckim  klasztorów 8, we 
włodzimierskim 6, w kowelskim 3, w dubieńskim
8, w rawnieńskiiii 3, w ostrogskim 5, w zesław- 
skim 4, w starokonstantynowskim 4, w zwiahel- 
skim 2, w krzemienieckim 6, w żytomierskim 6, 
w owruekim 4. —  Teraz zaś w tych trzech gu- 
bernjach są tak zwane etatowe klasztory, w któ­
rych zakonnicy pobierają pewną nie wielką płacę 
od Rządu, w zamian wielkich majątków, które im 
skonfiskowano, i wolno im tam umrzeć. Takich 
klasztorów jest tyle w obecnym czasie: Na W oły­
n iu : w Zasławiu, mieście powiatowem, własności 
księcia Romana Sanguszki, klasztor Bernardynów, 
fundowany w roku 1602 przez księcia Janusza Za- 
sławskiego, wojewody wołyńskiego, je s t w nim ku­
stosz ks. Rychard Budziszowski, jeden ksiądz mszal­
ny i leden braciszek; 8 zaś Bernardynów za mu- 
ram i tego klasztoru spełniają obowiązki pasterskie 
dla braku księży.

W D ederkJach , w powiecie krzemienieckim 
jest klasztor Reformatów, fundacja Antoniego Wysz- 
polskiego, podczaszego m ozyrstiego z roku 1735, 
który tu kościół zbudował i Reformatów sprowa­
dził, z cudownym obrazem Pana Jezusa. Gwardjau 
w D ederkałach nazywa się O. Gracjan Bohysz, jest 
tu oprócz tego dwóch księży —  Reformatów i 
dwóch braciszków i trzech Reformatów i dwóch 
braciszków i trzech Reformatów z tego klasztoru 
na parafji.

Klasztor Kapucynów w Starym Konstantyno­
wie m iał w 1885 r. tylko jednego mszalnego za­
konnika i jednego braciszka; następnie został jako 
klasztor skasowany. Była to fundacja Janusza księ­
cia Sanguszki, marszałka W ielk. Ks. Litewskiego, 
1754 r.

W  Charkowie, w gubernji Kijowskiej, także 
klasztor Kapucynów, fundowany przez kapitana Ro- 
ściszewskiego, —  scholastyka katedry kijowskiej, 
1763 roku. Gwardjanem tan  jest Ojciec Ga- 
brjel S teck i, mszalny ksiądz jeden i braciszek 
jeden

W  W innicy, na Podolu klasztor Kapucynów, 
założony przez Ludwika Kalinowskiego, starostę 
Winnickiego, 1745 r. , ma gwardjana Ojca M arja- 
BZa> znanego z nauki i gorliwości k ap łana; jest tu 

n u -V’ ■̂a.z‘m ierz! k tórj w tym roku będzie ob­
chodził swój 25-letni jubileusz kapłaństwa , autor 
wielu prac pobożnej i użytecznej treści. W  tym 
klasztorze trzech kapłanów i jeden braciszek. Za 
murami zaś klasztoru 12 Kapucynów pracują po 
parafjach. Nadto 4 Karmelitów, 2 Dominikanów 
1 I ry n i ta rz , 7 Franciszkanów spełniają obowiązki 
parafjalne.

W Dubnie, ja Wołyniu jest klasztor PanieD 
Karm elitanek dawnej reguły, fundowany przez księ­
żnę na Ostrogu i Zasławio r. eofilę z Lubomirskich, 
w 1702 r., w którym mieszkają 8 Karmelitanek i 
3 Dominikanki.

I  tak na W ołyniu trzy klasztory męskie i je ­
den żeński, w kijowskiej gubernji jeden klasztor i 
na Podolu je d e n , a tymczasem jeszcze w r. 1823 
w kamienieckiej dyecezji było 175 zakonników : 
Dominikanów, Trynitarzy, Karmelitów, Francisz­

kanów, Bernardynów 1 Kapucynów; BazyljaoO.z 
w Barze Dyło 9 ;  Sióstr M iłosierdzia w Gródku 8, 
Dominikanek w Kamieńcu 9.

Wypadki na Wschodzie.
Do N . fr. Pr. donoszą z Sofji: Przyjęcie 

Stoiłowa w W iedniu i oświadczenia KalnokKgo 
sprawiły tu wielkie zadowolenie. Stoiłow uda się 
z W iednia do Darmstadtu.

# *
Z W iednia donoszą: W poufnych dyplomaty­

cznych rozmowach poruszono tutaj za pobytu Stoi­
łowa dwa projekta załatwienia kwestji bu łgarsk iej: 
albo, żeby sułtan zrzekł się wszelkiego zwierzchnic­
twa, a tem samem Bułgarja zjednoczona uzyskała­
by prawo samodzielnego postępowania, albo, żeby 
na podstawie dualizmu sułtan został księciem od­
rębnej, zjednoczonej Bułgarji. Oba te projekta roz­
biły się zupełnie o bierność i apatję Porty, która 
nic nie uczyni, coby z Rosją poprzednio ułożonem 
nie zostało.

jft 5J1
Do W. AUg Z tg■ piszą z P e te rsb u rg a : Utrzy­

mują tu,, że wkrótce ogłoszoną zostanie uspakaja­
jąca enuncjacja co do stanowiska Rosji względem 
Bułgarji.

Z  p r o w in c ji.
(o.) Przemyśl 6. kwietnia. (Drugi koncert 

Towarz. muzy <:s .tego), z któ.ego częśc dochodu prze­
znaczoną była na szkołę robót kobiecych, odbył się 
ta pod kierownictwem art. dyr. p. L. Dietza w nie­
dzielę d. 3. bm. W koncercie tym wziął udział za­
szczytnie znany skrzypek p. Biernacki, który odegrał 
Allarda fantazję na rnotywa opery*M,Traviata", tu­
dzież swojej kompozycji „Pieśni ludowe" z tak zadzi­
wiającą w tym wieku techniką i werwą, że obsypany 
hucznemi oklaskami odegrał jeszcze nad program 
również swej kompozycji mazurka. Arję z „Normy" 
śliczną pieśń Schumana i mazurek Chopina, odśpie­
wała mile zawsze u nas widziana pani S., przyjmo­
wana przez publiczność hucznemi oklaskami. W kra­
kowiakach Chopina zajęła słuchaczy pani G. dobrem 
wykonaniem tej ślicznej kompozycji, a głównie nader 
miłem uderzeniem. Chór męski z całą precyzją śpi|Srał, 
to™ też bardzo się podobał. Koroną zaś koncertu 
byłe ballada Mendelsohna „Noc Walpurgji" na sola 
i chór mięszany. Kompozycja ta trudna do wykonania 
■wyszła pięknie, a chóry i sola dobrze obsadzone, tak 
odśpiewane były, że nie pozostawiały nic do życzenia. 
To też uznać należy wy trwałość i niestrudzoną pracę 
dyrektora naszego Tow. p. L. Dietza, który przy 
fwzględnie do innych miast) małej ilości członków 
daje nam często słyszeć rzeczy większych rozmiarów 
i dobrze wykonane.

Pomimo czasu przedświętnego publiczność bardzo 
licznie zapełniła salę, to też i pod względem mate- 
rjalnym koncert ten wcale pomyślne przyniósł re­
zultaty.

(z.) Gródek 6. kwietnia. ( W ykłady dla wło­
ścian). Staraniem tutejszego oddziału Tow. Pedago­
gicznego odbywały się wykłady popularne przez czas 
wielkiego postu, każdej niedzieli po nieszporach, w 
następującym porządku: dnia 27. lutego p. A. Zieliń­
ski wykładał „o pszczelnictwie"; dnia 6, marca ten­
że „o chowie bydła"; dnia 13, marca p. H. Żebrow­
ski mówił „o szkodnikach polnych i leśnych, tudzież o 
ich niszczycielach", dnia 20. marca p. F. Fried, we­
terynarz miejscowy, wykładał o chorobach bydlęcych 
a względnie o przyczynach' Wybuchu węglika ; dnia 
27. marca p. F. Szeliński, auskultant, tłumaczył 
„ustawę połow ą"; dnia 3. kwietnia p. A. Zieliński 
uczył sadownictwa. —  Po odbytych wykładach lud 
licznie zgromadzony wylosowywał książeczki wydawni­
ctwa ludowego i Macierzy Polskiej, które na ten cel 
ofiarowała Rada powiatowa.

(Gon.) Gorliua 6. kwietnia (Sprawa otwarcia 
szkoły przemysłowej). W skutek starań tutejszego 
Towarzystwa oświaty, Wydział krajowy postanowił 
otworzyć w Gorlicach szkołę przemj słowo handlową, 
z zaprowadzeniem przy tejże szkole warstatów, jak 
na początek kowalskiego i ślusarskiego. Odnośnie do 
zapytania Wydziału krajowego, Bada powiatowa gor­
licka deklarowała się na koszta założenia tej szkoły, 
a szczególnie warstatów, udzielić jednorazową sub­
wencję w kwocie 500 złr. i rocznie płacić po 200 złr. 
Skutkiem tak gorącego poparcia ze strony Wydziału 
powiatowego, Rada miejska oświadczyła gotowość 
udzielenia dla tejże szkoły lokalu, opału, światła i 
obsługi, oraz 200 złr. rocznie dla nauczycieli. Re­
skrypt Wydziału kraj. deklaruje się pokryć z fundu­
szów krajowych, połowę kosztów ogólnych.

Żądanie założenia tych dwóch warstatów pozo­
staje w ścisłym związku z przemysłem naftowym, 
który wymaga z każdym rokiem coraz większej liczby 
wykształconych rzemieślników, mogących znaleść bardzo 
korzystne zajęcie przy zastosowaniu systemu wiertni­
czego kanadyjskiego.

W następstwie tego zapewne miasto i powiat, 
postarają się o to, aby szkoła przemysłowa miała i 
oddział górniczy, -w1 którymby była wykładana teorja 
górnictwa. Z naszej strony zaś dodamy, że jeżeli 
przemysł naftowy n u  oczywiście odnieść korzyści z 
takiej szkoły naftowej —  to świadectwa z jej ukoń­
czenia, powinne być poprzedzone przynajmniej roczną 
praktyką przy zaprowadzanych p-zez Wydział krajowy 
szkołach praktycznych wiertniczych, wtedy 
dopiero uczeń nabywający kwalifikacji w szkole, Ja 
kowal i ślusarz, obeznany z rysunkami tec 
i z praktycznem zastosowaniem różnyc, ‘ , J ^  
wiertniczych, może stad się, b.ardzo ałytecznjn w 
przemyśle naftowym, a co ważniejsza, a lfiko-
wani w powyższy sposób wiertacze, u 1 W14 niezmier­
nie zawiązywanie w kraju spółek wier mczych, na­
kład bowiem na takie spółSL me przechodzący ka­
pitału 20.000 złr., znalazłby gotowych ]udzi już 
dziś w naszym kraju, gdyby J a odpowiednia liczba 
wykształconych w tym kierunku górników.

Tym tylko sposobem moglibyśmy wyrugować 
obce spółki wiertnicze, 'tore z natury swojej, jako 
wędrowne, muszą doliczać wielkie zyski, aby w krótkim 
czasie nietylko wynagrodzić nakład, ale i robić ma­
jątek kosztem właścicieli kopalń.

Z tym większym naciskiem podnosimy tę sprawę, 
że okolica i.utejsza, prócz spółki wiertnicznej kana­
dyjskiej, złożonej z Anglików i przybyłej świeżo spółki 
wiertnicz.-i belgijskiej, nie zdobyła się dotąd na tc, 
ażeby z żywiołów krajowych wytworzyć kompanję 
wiertaczy, którejby można oddawać roboty wiertnicze 
na warunkach obustronnie korzystnych.

Spodziewamy się, że mająca przyjść do skutku 
instytucja finanse wa-naAowa, dział ten pracy techni­
cznej weźmie pod ścisłą rozwagę i poprze pojedyńcze 
usiłowania, które dotąd w ciału przyoblec się nie 
mogły.

Z powyższych względów czytelnik łatwe pojmie, 
dlaczego tak wielką wagę przywiązujemy do szkoły 
przemysłowej w Gorlicach, w kierunku na wstępie 
wymienionym i nie wahamy się wyrazić tu wielkie 
uznanie dla Rady powiatowej i Rady miejskiej gor­

lickiej, za ich ofiarność w dobrze zrozumianym inte­
resie całego powiatu.

Sądzimy jednakże, że ofiarność Wydziału krajo­
wego mogłaby pójść o wiele wyżej nad połowę ogól­
nych kosztów, a obecny marszałek krajowy położyłby 
wielką usługę  około przemysłu naftowego, gdyby w 
odpowiedniej drodze uzyskał dla tejże szkoły w Gor­
licach poparcie ze strony Rządu państwowego, który 
dotąd tylko brał z przemysłu naftowego, a nic dla 
niego nie zrobił.

Rzeszów 5. kwietnia. Ukonstytuowanie nowej 
Rady wyznaniowej tutejszego zboru izraelickiego od­
było się we wtorek d. 29. zm., w którym to dniu 
wybrany został prezesem p. Izaak Holzer, bankier, 
zastępcą zaś jego dr. S. Reich, adwokat krajowy.

Na trumnie złożono kilkanaście wieńców, a 
dzy temi i od miasta Brzeżah, którego zmarły by

KRONIKA.
Nekrologja. Konstanty W o s z c z a k ,  żołnierz 

napoleoński, zmarł w Bałukach pod Łodzią, prze­
żywszy lat 101. —  Ferdynand S t e c h e r  de Sebe- 
nitz, radca wyższego Sądu krajowego w pensji, prezes 
Kasyna i prezes Towarzystwa ochotniczej straży ognio­
wej w Złoczowie, radny gminy miasta Złoczowa, zmarł 
tamże po długich cierpieniach w 07 roku życia.

K ahndarz. Piątek (8.) : Wielki Piątek —  Rado­
sława. Wschód słońca o godz. 5. min 33, zachód
0 godz. 6. min. 33. i

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W kwietniu wolno po­
lować : na słonk’ , dropie i pardwy, cietrzewi# 
głuszce, ptactwo wodne i błotDe w ogólności.

(m) Ruch przedświąteczny jest w tym roku 
mało ożywiony, to też kupcy muszą się kontentować 
tylko wspomnieniem owych błogich czasów, kiedy to 
gospodynie uwijały się po mieście dla zakupna roz­
licznych rzeczy na święta, a z prowincji zjeżdżali oj­
cowie rodzin z długiem; rejestrami, na których „pięk­
niejsza część rodziny" wypisała „najważniejsze a na­
glące" sprawunKi Panowie ci przez cały dzień bie­
gali pc mieście, ze sklepu do sklepu, ocierając z 
czoła pot, spadający kroplami i wyrzekając na insty­
tucję świąt i... małżeństwa. Dziś ustało to wszystko
1 każdy usiłuje swe świąteczne wydatki ograniczyć 
ad minimum. Dobre też interesa robią tylko cukier­
nicy i handlarze wędlin, a jednych i drugich mamy 
we Lwowie sporą liczbę.

Do firm cukierniczych, które wystąpiły z całą 
okazałością, zaliczyć wypada cukiernię p. G r o s s a ,  
który na wystawie zgromadził cały arsenał prześlicz­
nych pisanek, a wewnątrz cukierni ustawił ogromne 
szafy z tortami, babami, plackami itd.

Pp. H a u s e r  i B i e n i e d z k i  ulokowali na 
wystawie sklepowej wspaniałego prosiaka, którego mo- 
żnaby nawet dziś zjeść bez naruszenia postu, gdyż 
jest z marcypanu. P  K o s t e c k i  znowu ku uciesze 
młodego pokolenia spędził na wystawę całe stado ba­
ranków, a ku pożytkowi starszego pokolenia przygo­
tował mnóstwo dobrych bab.

Pod względem popularności „wielkanocnej" Da 
równi z cukierniami słoja tylko masarze. Na placu 
Bernardyńskim stosy tłustych i chudych szynek, ople­
cione grubemi i cienkiemi, suszonemi i pieczonemi 
kiełbasami ściągają licznych nabywców. To samo 
sklepy pp. Jakubowskiego, Underki itd.

Gdy gospodynie tak przygotowują zapasy żywno­
ści, jak gdyby niebawem miało nastąpić oblężenie 
Lwowa, a to tymczasem będzie tylko najazd gości z po- 
winszowaniami, gospodarze spokojnie kryją się po bandel- 
kach, oferując śledzie. Na pochwałę ich jednak należy 
zanotować, że odwidzają tylko sklepy katolickie, pod­
czas gdy małżonki często jeszcze sprzeniewierzają się 
zasadzie popierania katolików i spieszą „taniej" kujió 
u żydów —  a jak to „taniej" wygląda, wszystkim 
wiadomo.

Muzyka kościelna. Lziś o godzinie pół do 6. 
wykonane będą w kościele 00. Zmartwychwstańców 
wyjątki z „Miserere" Orlanda, Lassa i Allegriego pod 
kierownictwem p. Słomkowskiego.

Wędrówka pobożnych do grobu Bożego dziś 
się rozpoczyna. Prześliczna pogoda, jaką od kilkn dni 
obdarzyły nas niebiosa, sprzyja- tej pielgrzymce.

Święcone. Prezes „Sokoła" dr. Z. Krówczyński 
zaprasza wszystkich członków na święcone w sobotę
0 godzinie 8. wieczorem pc resurekcji w górnej sali 
Towarzystwa, zwanej „Langówną."

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Michałówka, w powiecie podhajeckim, na bu­
dowę cerkwi, zapomog: w kwocie 100 złr.

Mianowania. Wiener Ztg. ogłasza n°IBlJaA  
radcy Sądu krajowego wyższego w Krak?'*’10’ P o ­
dzielonego do najw. Trybunału, Jan *. ś w i ń ­
s k i  e g  o, ck. radcą dworu przy J^u-
nale. Lalej zostali mianowani kąau krajo­
wego : sędzia powiatowy w S rzlJ: Władysław 
R ó ż a ń s k i  dla Sądu ui> v  w Ą owym Sączu;
sędzia powiatowy w Kai*01! 1’ . ar0‘ Gór a ,  dla Sądu 
obwodowego w VTad°’*10ao11 ■ 1 sędzia powiatowy w 
Jaśle, Józef G ł u s z * 1 eJ !  e z dla Sądu krajowego w Kra­
kowie. Dalej radcy oądow obwodowych, Adolf P o d ­
w i ń  w W»<V>wica,c, * Józef Ł a c h e c k i  w Nowym 
Sączn, zostali przeniesieni do Sądu krajowego w Kra­
kowie. Da' eJ planowani zostali: zastępca starszego
prokuratora państwa we Lwowie Jan G i r 11 e r  - K 1 e e- 
b or n , prokuratorem państwa we Lwowie, zastępca 
proiona ora państwa w Przemyślu, Władysław Se r e -  

o w s i c y  zastępcą starszego prokuratora we Lwowie,
1 a Jun“t Sądu krajowego we Lwowie, dr. Alfons 
lora B i e ń c z e w s k i ,  zastępcą prokuratora państwa

v  Przemyślu.
C. k. Rada szkolna krajowa zamianowała Marję 

Kraussównę, nauczycielką młodszą zawiadującą stale 
szkołą filjalną w Uhrynowie starym.

Mianowania w c. k. armji. Pułkownik Edward 
S m a l a w s k i ,  nadliczbowy w pułku pieszym nr 40, 
naczelnik I oddziału państwowego Ministerstwa woj­
ny, i major Wilhelm R “ u v e r s ,  nadliczbowy w puł­
ku ułanów nr. 7. adjutant przyboczny państwowego 
ministra wojny, otrzymali ordery Żelaznej Korony III 
klasy z uwolnieniem od taksy.

Kapitan I klasy pułku pieszego nr. 89, Józef 
Rabatsch, na podstawie superarbitru jako inwalid 
przeniesiony w stan spoczynku, otrzymał chakter ma­
jora ad honores z uwolnieniem od taksy.

Pogrzeb śp. Ludwika Wolskiego. Korespondent 
nasz wiedeńsk^ pod datą 5. bm. pisze : 0 godzinie 3 
z południa odbył się dzisiaj pogrzeb ś. p. Ludwika 
Wolskiego. Wspaniały karawan przewiózł ciało prze- 
dewszystkiem do kościoła „be’ den Schotten" na 
Freiung, gdzie się odbył właściwy obchód pogrzebo­
wy, a następnie na dworzec kolei Północnej, zkąd 
dziś wieczorem wysłane zostaną zwłoki do Brzeżan.

Od domu postępowała za trumną rodzina zmar­
łego, kilku tutejszych adwokatów, kolegów zmarłego, 
przedstawiciele tutejszych polskich Stowarzyszeń i wieie 
publiczności. Szczególnie licznie reprezentowaną była 
młodzież polska.

W kościele ku końcowi obrzędu odśpiewał chór 
polsk: piękną pieśń Guniewicza „Zmarły człowiecze 
zegnamy się z toną".

obywatelem honorowym.
Prowizoryczny teatr letni stanie na gruncie 

ogrodu miejskiego, na rogu ulic Słowackiego i -*ra 
szewskiego. Dyrekcja teatru zamierzała pierwotnie po 
stawić go na gruncie, będącym prywatną własnością 
przy ul. Kościuszki, obok Wydziału krajowego- 
Magistrat jednak na wczorajszem posiedzeniu zezwoli 
nietylko na budowę ale i odstąpił potrzebne miejscej 
a zastrzegł natomiast, aby kwotę pierwotnie pizezna‘ 
czoną na wynajęcie gruntu, obrócono na zevnętrzne 
upiększenie budynku.

Uchwała ta Magistratu przyjętą zostanie beZ' 
wątpienia przez ogół mieszkańców Lwowa ^  
przychylnie, a my cieszymy się, że poruszona 
łącznie przez nas ta sprawa tak pomyślnie został® 
załatwioną.

OprożnionS posuda. Drogomistrza potrzebni® 
wj dział powiatowy w Rzeszowie i ofiaruje 400 **■ 
płacy, tudzież 200 złr. na objazdy. Konkurs do l 5 
kwietnia.

Jubileusz prof. Karlińskiego odbędzie się w f**'
kowie w pibi ,vszych dniach maja. Na uroczysto# ^  
uczczenia 25-let.uej pracy szanownego uczonego pBl' 
gotowują się profesorowie wszechnicy i członko^*e 
Akademji. Dr. Franciszek Karlióski urodził się * r' 
1830-ym, studja matematyczne odbywał w podwa^® '̂ 
skim grodzie. W r. 1851-ym mianowany był zastęF 
cą adjunkta postrzegalni krakowskiej, potem adjufl*' 
tem takiejże instytucji w Pradze czeskiej. W r. 1862-i®1 
zaczął wykładać astronomję na wszechnicy krakowski' 
tudzież został dyrektorem obserwatorjum. Prof. Ka­
liński poczynił w astronomji kilka odkryć, np. o znń®11' 
ności światła niektórych ciał niebieskich. Jest czł®®" 
kiem Aitademji, oraz autorem wielu prac naukoWT®*1, 

Przy kopaniu fundamentów aod wielki o#*1* 
w pilzneńskim kościele farnym odkryto po obu stro­
nach wielkiego ołtarza groby, w których znalezi®®0 
całe jeszcze trumny, a w nich dobrze przechoW*®'’ 
ubiory i resztki zwłok pochowanych tam, zape^6 
przed kilku w.ekami, nieboszczyków, prawdopodobni® 
kolatorów kościoła lub starostów grodowych. Niektó­
rzy z mieszczan, korzystając z nieobecności ksie*?’ 
którzy zajęci byli słuchaniem wielkanocnej spowied| 
weszli do grobów podziemnych i gospodarawali 
iście po tatarsku, odbijając wieka, próbując dóbr#1
mateiyj dawnych i burząc spokój wieczny zman

Now ł stacja telegraficzna otwartą został* 
Podkainieniu koło Brodów.

Do Hady powiatowej zaleszczyckiej, przy 
borze uzupełniającym dwóch członków z grupy 
kszych posiadłości, wybrani zostali pp. Witołd y' , 
lański i Mieczysław Skólski, właściciel dóbr z'elB 
skich.

Restauratorzy contra „handelkom." Rest*®**'
torzy krakowscy wnieśli petycję do tamtejszej Rady f®T 
nej przeciw właścicielom handlów korzennych, kJ^ j 
prowadzą kompletnie urządzone restauracje dla 
publiczności, pomimo iż na przedsiębiorstwo tal1* 
mają specjalnego konsensu. w<c

„Gdyby z tego nadużycia kupców p u b b ^ to  
przynajmniej u ia ła  korzyść, mówi owa p | R  ’ ,6, 
w interesie publicznym możnaby to łatwiej f T%<" (|j 
ale doświadczenie w Krakowie codziennie P®®®̂  'jmi 
iż to połączenie handlów korzennych z restaura?^o- 
jest wypróbowanym środkiem do rujnowania 
wego i rozpijania publiczności. (!). W t. z. *ba® ^je- 
bowiem porcje są mniejsze i gorsze, jak w 
dnich restauracjach, dlatego też potrzeba w i^ J  ^ ej
i drożej zapłacić, jak w prawdziwej r e s t a u r a c j i -  

w t. z. „handelku" ma się styczność * hvl®
smakoszami, (?) nieradjktującjrmi nr wyd—-» '. s ma » j .
spróbowrać tej wódeczki łub przetafKkl, które wyr 
wany do tego subjekt-kelner zachwalić w odpoi 
spo iób potrafi. Skutek tego jest taki, że za ^  
czki i przekąski będące niejakr wstępem U) dUń,y- 
ściwego pożywienia i pijatyki (to gdzież i°na sifCjuy
wa — w restfliirartiafth oJa oiZTOrnnfi,

— * u x v u  ̂ o ------  j
wa —  w restauracjach ?) płaci się ogromne ^jjwa, 
a lada bagatelne śniadanie lub wieo*oray kul A^oita
kosztuje ryczałtem pięć razy więcej jak prf*  aCi 
kolacja lub cały objad w restauracji. W rest»®ra „sóbiw iu u j a  auw  w ujciu  w

bowiem memożliweiu jest wprost powyższy ® 0j)6<
zachęcenia i zachęta tak»navet flie udałaby /
zwyczajnego porządki restauracyjnego, gdzń & jadzi<)
przy stoliku, a ni*" 10Łb,ja się łokciami P . - (h 
................. - ■' ,różnosc, vkupieckiej, abT "rzez niewytłumaczoną p 
łądka ?) koniecznie zjeść to, co i drugi. 
jest -jepmrzebującym dowodu M  aoia-now 
fioobodew mzszych u^ędnil-""’ . oficerów i rzemu’ 
jcow tak jak dawnie,, odDywało się w szynkach T -
ordynarne pijaństwo, tak teraz w sposób wpre’*'® 
Przyzwoity, jednak wskutkaeh gorszy, odbyW®ję- 
Przez t. z. „handelki." Jeżeli byłaby pod tym

iedem jaka wątpliwość, to ci wszyscy, którzy u” f i  
korzystają z t. z. „handelków," potwierdzić si? 
„handelki’ ich rujnują, ale od nioh odzW?cI t r o ­
nie mogą, czyli, iż już ustalił się inny n s i^  , 0d4
niania .1  ̂ ________ i  . i l  ■» 7,a 6 ^  J
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nienia naraz ostatnich groszy w hańdelLach *e B̂ y . 
moralną i materjalną własną swego otoczenia i r jor*!

Po wyłuszczeniu tych wywodów, restft®1® ^- 
krakowscy proszą: „Aby zbadano, czy handle> efl9, 
prowadzą restauracje, mają istotnie odrębny K°B jjj* 
aby zbadano, czy wykonujący c/.ynności resta°.ra pi»' 
są w myśl ustawy du tego ukwelifikowani 1 Lfir 
wnieni, ażeby niewolno było kupcowi sklepu ^  
nego mieć łącznie restaurację, aby niepozwalaó ® j j- 1 
żeby kupiec zakładający sklep korzenny, kucbmji ^  I 
restaurację przy nim otwierał, i aby konsen®®^' 
restauracje nie udzielano ludziom z innych ł* 
li tylko fachowcom, którzy się wykażą dokład® 
pracowali lat kilkanaście w zawodz.e gastronom* ",
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r -------------- —   .. p-
aby zaprowadzono nadzór nad takimi lokalami jdawj Aapiu YYtiuAuuu uauzui uau iiiKinii ioKaj.au***. jw 
rycli nieprawnie czynności restauracyjne wykonU^T 
w sklepach, które mają konsensa garkuchniane, jS *1 
giwali kelnerzy, a nie subjekci lub chłopcy 
i wedle przepisanych form, (!) a wieszcie abj *ri®' 
zano handle korzenne najpóźniej o 11. godzi®1* 
czór zamykać."
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Namiestnictwo przedłużyło na przecią® r <- 
roku pozwolenie, udzielone w kwietniu 188*
Piotrowi Soubieille, wizytatorowi i prze*- 
Zgromadzenia ks. Misjonarzy w Krakowie y*®6* 
ranie składek dobrowolnych w całym kraju 
biednych i moralnie zaniedbanych chłopców. « 
cych w domu schronienia i pracy w Krako^A^I®^ 

W sprawie zanieczyszczenia drogi ^ jp .
W skutek ustnej reklamacji Wulczan nakaZ*y feofr 
ceprezydent Mochnacki bezzwłoczną desinf^y^j*® 
którą natychmiast wykonano, a zarazem ® *
ukaranie winnych. Z prawdziwą przyjem®®"*)®®1 
jemy ten dowód energicznej opieki nad po^-w  ̂
naszem mieście. jjv#rP® %

Skarb narodowy. Myśl utworzenia ^ ^ ® ^  
rodowego, podniesiona przez polskie P** i^  i r  ------------  F  u u i o a i u  Q w

Nowym Yorku „Zjednoczenie", co raz b»® ^  d ^  
biera wybitniejsze kształty. Fundusz na ft»® ^  
zebrany, wynosi 3870 dolarów czyli 
Prezes Towarzystwa, Jerzmanowski
fr. Opiekunami kasy zostali wybrani: h
nowski, Tomesz Grodzki, Marian fr
szek Dąbrowski i Stanisław SI iszyisic ' -*m

żdy złożył 25.000 fr. kaucji (razem 
i wszyscy solidarnie za kapitał Skarb®
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p0Wj le<Jzialni. Ogólna kontrola nad funduszem tym 
8tjaderzona Jest zarządowi Towarzystwa, który się 
ten  ̂ Z 25 członków przez ogół wybranych. Zarząd 
Skarl wystawił kaucję na 25.000 fr Kapitał 
- «  >u narodowego na nic innego nie może byó uży- 

dPij ’ .J tylkc na ogolne potrzeoy ojczyzny, gdy na- 
Zlui 8t°s°wna pora. 

miej sztuki. Zebrani w sali krak. Rady
dyretf ai-tyóci i architekci, w skutek zaproszenia 
Zast ■ ^ Sbawy krajowej dr. F. Jakubowskiego, 
Eztui?aW*a^ S'*’ CZJ  aatcży urządzić Wystawę dzieł 
Zebr - ^ 8kiej w połączeniu z Wystawą krajową. 
WvR+m w liczbie 27 oświadczyli się za urządzeniem 

sztuki. Termin zgłaszania dzieł sztuki na 
I z i e ł P rze(lluzonym został do d. 1. czerwca br., 

a sztuki nadesłane być mają po dzień 1. sierpnia,
stawa 

fcua br. zaś sztuki otwarta zostanie z d. 1. wrze-

(?Va 0rocziii ochotnicy w  służbie podągowdj
Ministerstwo wojny bacząc na tę 

Tę , Palność, że oficerowie służby pociągowej muszą 
8^ razie obejmować s a m e d z i e l n ą  komendś 
Sŷ o  oddziału, do czego też bywają z reguły de- 
Ma vWani * przytem pełnić mają sami wszystkie obo- 

ekonomiczno-administracyjnej służby —  posta- 
obecnie celem dokładnego i wszechstronnego 

o ^ ^ tc e n ia  ochotniczych kandydatów, aby dotyczące 
ochotników jednorocznych nie były rozwią- 

z d. 1. kwietnia —  jak to się w innych ga- 
ł o k b r o n i  dzieje —  lecz przydzielone były w ca-

*^dr7 - k0  -  
■ S u

w r z e ś n i a  do służby przy tym 
trenu, z którego pochodzi komendant tego 

tych*'*tU ochotników. Szwadron ten będzie od rozmai- 
U ^ o łu g  lokalnych, jak np. dowozu furażów itp. 
ko^^Oby, a jedynem jego powołaniem winno być 

"lotne wykształcenie ochotników w służbie.
m ' Warszawy. Według ostatniego obli- 

§at(>a’ °l)wśd Warszawy, licząc od Wisły przy ro- 
Czerniakowskiej do Wisły w równej linji z ro- 

Og^ Marymoncką, wynosi 5500 sążni bieżących. 
eHa,Ila Powierzchnia ulic, łącznie ze skwerami pla- 

* ogrodami stanowi 727.124 sążni kwadra-

^ t r Sarn°bÓ]stW0. W Pradze, w parku hr. Choteka, 
byt eHł się temi dniami jubiler Franciszek Benesch, 

sPólnik znanej firmy złotniczej „Kottek.u Po- 
samobójstwa była ruina finansowa denata.

W  Pośród upadłości i bankructw, jakie w osta- 
Ha,jb CZasach nawiedziły warszawski świat finansowy, 
k i^dz ie j sensacyjne.u jest obecne bankructwo nieja-
Ua ^  Cabrjela Neumarka, operującego od lat kilku
Czek “bierność ogółu na podstawie sprzedaży poży-
się ^Premiowych na t. zw. „raty". Neumark, jak
gdy okazało, sprzedawał pożyczki —  których ni-
i WyK6, Posiadał, a więc sprzedawał walory fikcyjne
bied^ ■ tym sposobem w drobnych kwotach od naj-
blj ^ 8zych warstw społecznych kilkaset tysięcy ru-

U “umark uciekł.
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‘W enie słynnego wyzyskiwacza loteryj-
^" 'j^P rcfesora1- Orlice nastąpiło temi dniami w Pra- 
M eJeńst^^izycję Sądu zagranicznego —  jak piszą

m :-S j? dzienniki —  prawdopodobnie berlińskiego, 
rlice, zamierzał osiedlić się nad Wełtawą na

* kroti^0^0^110 dzięki inseratom pozyskał już był
kim czasie znaczną liczbę „kundmanów".

0!^i ' Gatunek w  ręką jest w życiu powszedniem 
^  ^ grzeczności, prastarym zwyczajem „PoclJelcy", 
W^^Wiedział już Salomen, —  .nie przestają cało- 
k4ę. ^  rękę swoich dobrodziejów". W odległych wie- 
•iej)- Przesyłano pokorne powitanie gwiazdom całując 

w rękę Indjanie modląc się do słońca trzymali 
rukę przy ustach. Ofiary niezamużnych lub 

Wąh zupełnie freków polegały na tem, iż cało- 
|  "U1 ręce bożków i swuje i niebu również prze- 

Ton. sam zwyczaj przeszedł do Rzy- 
u rye «v2uwame posągów w rękę stało się

"*4c t  I  ra,Ŵ  ’ ^ zymianin jakiś przecho-
h jk o ł o  bożka zapomniał o te *  prześladowano go 
byv “luźniercę. W Rzymie w ogóle całowanie w rękę 

dzo rozpowszechnione ale tylko posrod p 0d- 
Względem zwierzchników. Cesarzowie bardzo

* na to nwagę, aby dygnitarze całowali ich
U r 3 ; byłto jeden z głównych aktów etykiety. 
Słedl- iey stopni niższych nie mieli prawa do bezpo- 
P r^  e®° pocałowania w rękę. Na klęczkach dotyki li 
t§ ręką brzegu szaty cesarskiej i następnie rękę
“Jłi, ! di do ust. Reszta otoczenia władcy prze­
ł a j  11 tylko, podobnie jak bożkom, zdaleka poca-

jti% G/ ° Śna sp raw a toczyła się przed Sądem warszaw-
hBsaj,. P°w°du zniknięcia z bibljoteki Uniwersyteckiej 
^rześj^1"2^  ^ ^ id a " .  Pan Karol Estreicher kupił we

r. z a  1 2 5  rs. od pewnego warszaw-
* P  Ó S ^ ^ r m M a  rzadkie owo wydanie krakowskie 
Juk : ,°yn. —  Cenna ta książką skradzioną została,

pÓŹQieJ wykazało, z biblioteki uniwersyteckiej, 
ki, ^uzenie Muiintokarza nieia-e padło na pomocnika bibliotekarza, nieja- 

r tona Kulika-Dragomirowa, w którym tak ów 
V ar arjDSZ- 1 s^bjekt jego z wszelką pewnością 
dog/ sprzedawcę owej keiąiki. Ostatecznie mimo
\ n l i r i w  u t  °b^ lnioneg° zeznań świadków, 

T \  Z (1°W°dÓW m in io n y  został o i^ikich odpowiedzialności.
^  Przygody 9-Ietniej Francuzki, n . w r . i ag- 

opowiada w dłuższym artykule kronikarskim 
Łlstorję niezwykłą 9-letniej dziewczynki. W roku 

»kj niejaki Szymon Kricka, ubogi czeladnik piekar- 
^  'odem z Habrana na Morawie, dostał się do Pa- 
4 ^ ’ Sdzie miał nadzieję zrobić, w zawodzie swoim 

karjerę. Jakkolwiek oprócz mowy rodzinnej 
H ł^^iek p0 niemiecku, zresztą nie rozumiał a 
kin z języku francuskiego, zdołał jednak po nieja- 
Piek. ̂ Jsie biedowania wynaleźć sobie kondycję, wy­
g a^  ku zadowoleniu pryncypała i konsumentów „ro- 
^ fizk( ^"deńskie ~ i jako tako pchał naprzód cii

—  Bóg wie gdzie i kiedy —  z pewną boną mile 
Duret, która cokolwiek rozumiała po niemiecku. Oboje 
uczuli ku sobie pociąg nieprzeparty i wnet potem sta­
nęli u ołtarza. Owocem tego stadła była w rok ory­
ginalna Paryżanka", śliczna dziecina, Berta. Oczywi­
ście matka wychowywała ją  w duchu i języku ojczy­
stym, a następstwem tego było, że gdy dziecię za­
częło szczebiotać, mogło jedynie z rodzicielką rozma­
wiać, ojciec bowiem pomimo dłuższego już pobytu w 
Paryżu ani o krok nie postąpił w nauce języka fran­
cuskiego. Na nieszczęście malutkiej Berty matka umarła 
niespodzianie, a z jej śmiercią fatalizm zawisł nad 
głową ojca i dziecka... Kricka popadł w towarzystwa 
szumowin paryskich i rozpił się na zabój. Natoralnem 
następstwem tego było, że wałęsającego się po ulicach 
bez dachu i chleba pijaka policja paryska odstawiła 
„szupasem" do jego kraju rodzinnego, a losowi temu 
uległa wraz z nim maleńna Berta, jako córka. Kie 
pomogło ani chlubne świadectwo z Ecole pritnaire, 
nie skutkowały prośby i wstawiania się u prefekta 
miłosiernych ludzi. W ten sposób wytransportowano 
szupasem 9-letnie dziecko z Paryża do granicy, a 
ztamtąd do Wiednia, gdzie Kricka miał rodzoną sio­
strę, żonę czeladnika stolarskiego, i o niej przypo­
mniawszy, prosił policję, aby w jej ręce oddano bie­
dne dziewczę. Uczyniono mu zadośó, jego samego zaś 
wytransportowano do miejsca urodzenia, gdzie wkrótce 
zmarł w szpitalu skutkiem delirium łremens, zwy­
kłego finale nałogowych opojów. L śmiercią ojca losy 
dziw ka poprawiły się i poszły stanowczo ku lepszemu. 
Opowiedziano o wszystkicm w jakiejś Redakcji dzien­
nika wiedeńskiego, opowieść wzruszyła serca słucha­
czów i ci zwrócili apel do miłosiernych czytelników. 
Skończyło się wreszcie na tem, że biedną sierotę, 
urodzoną „Paryżankę", pewna bezdzietna rodzina mie­
szczańska postanowiła adoptować, wzięła do siebie, 
otoczyła dostatkiem... i na tem szczęśliwy koniec pier­
wszego tomu „przygód" 9-letniej Paryżanki.

*
*  *  > Nekrolo jja. Izabela z Duninów Borkowskich Zy-

c h l i ń s k a ,  żona z ostatniego procesu prasowego zua- 
nego p. Ludwika Żychlińskiego, zmarła onegdaj w 
szpitalu Sióstr Miłosierdzia w skutek choroby pier­
siowej, pozostawiając dwoje osieroconych dzieci. Zmarła 
od kilku lat nie żyła z mężem. —  Honorata z Świąt­
ków K o h m a n o w a ,  żona obywatela m. Lwowa i 
przełożonego korporacji rzeźników, zmarła onegdąj 
w 30 roku życia.

Zwłoki ś. p. Ludwika Wolskiego przewieziono 
wczoraj przez Lwów do Brzeżan, gdzie zostaną złożone 
obok zwłok pierwszej żony zmarłego.

Popis straży pożarnej miejskiej odbył się 
onegdaj o godz. 9. rano na strażnicy w zabudowaniu 
ratuszowem, w obecności p. wiceprezydenta miasta 
Mochnackiego i kilkunastu ładnych. W ćwiczeniach 
gimnastycznych, które wypadły znakomicie, wzięło 
udział 36 strażaków. Gimnastyką kieruje oficjał p. 
E l j a s i e w i c z ,  i jego to jest przeważnie zasługą, 
że miasto posiada tak dzielnych strażaków. P. Mo­
chnacki w krótkiej przemowie wyraził swoje zadowo­
lenie z wyniku popisu, nadmieniając, że miasto które 
posiada tak doskonale wyćwiczoną straż pożarną, jest 
na wypadek ognia zupełnie bezpieczne.

Onsgdajszy w ieczorek Towarzystwa prawniczego 
zgromadził przeszło 100 osób, a między tymi nowo 
mi inowanego prezydenta wyż. Sądu p. Simonowicza 
i wiceprezydenta p. br. Kannego. Ożywiona pogadanka 
przy odgłosie muzyki wojskowej przeciągnęła się do 
północy.

Wypadek. Michał Muller, woźnica pozostający 
w służbie u rzeźnika Jankla Richelesa, jadąc szybko 
i nieostrożnie ul. Gęsią, przebił dyszlem klacz gospo­
darza gruntowego Grynia. Biedne zwierzę zabrał 
oprawca.

Tajemniczy gość. Onegdąj po południu donie­
siono tutejszej policji, że do pomieszkania profesora 
p. Benedykta Dybowskiego przy ulicy Mikołaja 1. 2, 
dostali się złodzieje, którzy zrobili tam straszne spusto­
szenie. Na wsk azane miejsce udał się więc natychmiast 
praktykant konceptowy p. Kostecki z kilkoma ajentami 
i skonstatował co następuje: W nocy z dnia 5. b. m. 

o mieszkani.1 prof. Dybowskiego dostało się niowyśle- 
dzone dotychczas indywidum przez okno do którego 
przys awi schodki znajdujące się w ogrodzie okalają­
cym wspomianą realność. W pierwszym pokoju za­
stano rozbitą komodę z której wyrzucono na ziemię 
sukuie i bieliznę. W dużym pokoju rozbił sprawca 
kufer który również bardzo dokładnie przeszukał, wy­
rzuciwszy wszystkie przechowane tam przedmioty 
w trzecim zaś pokoju zastano rozbite biurko i mnó­
stwo papierów rozrzucanych po podłodze.

Suknie, bieliznę a nawet przedmioty srebrne po­
zostawiło tajemnicze indywidum nienaruszone, to też 
wnioskować należy, że robiono tam energiczne i do­
kładne poszukiwania za jakiemiś papierami.

Profesor Dybowski wyjechał dnia 1. kwietnia do 
Kijowa, pomieszkanie zaś był zamknięte i tylko każdego 
rana służąca p. M. przychodziła robić porządek. Ona 
to pierwsza spostrzegła tajemniczę i dotychczas nie­
wyjaśnioną manipulację. Dalsze dochodzenie policyjne 
w toku.

dzid, że ujrzała światło dzienne w Wiedniu r. 1841. 
W żyłach jej płycie wsclioanio-romarisko-geimań- 
ska krew a jej karmicielką była —  afrykańska 
mulatka... Może to ̂ właśnie iłumaczy fakt, że Mny- 
erber widział w niej uplastycznienie swej Afry-
kanki.

M eyerber był też pierwszym, który ją  nale­
życie ocenił, nazywając ją  wyśnioną heroiną swycn 
oper. Zajął się —  swym małym „Dawidem Gar- 
rick“,ja k  ją  zwać lubiał i pomagał jej przy stu- 
djowaniu Alicji, Berty, Fides a szczególniej Seliki.

Kownem uznaniem darzyli artystkę Auber i 
Rossini. W  romi 1863 została zaangażowaną do 
opery berlińskiej. W  trzy lata później poślubiła 
poiucznika Adolfa von Rhaden. Z nim objechała 
stolice całej^ ] laropy entuzjastycznie przyjmowana. 
W roku 1870 nie występowała, zajęta pielęgnowa- 
niern rannego męża W  roku 1873 rzuciła scenę 
berlińską, przyjęła obywatelstwo amerykańskie, roz- 
wiodła się z mężem, połączyła się z bar. Emilem 
v. Wailhoffen —  wystąpiła w Nowym Yorku i 
brała za każdy występ. 4000 marek. W  roku 1877 
pożegnała na jakiś czas scenę, po krótkiej jednak 
przerwie poczęła znów występować.

Repertoar jej obejmuje przeszło 60 p a rty j: je ­
dyny W agner jest dla niej niestosownym, a próba 
śpiewania Elzy w Lohengrinie zraziła ją  do m u­
zyki przyszłości na zawsz^

Diwę usłyszymy we Lwowie. Dnia 9. b. m. 
przybywa do naszego m iasta a z koncertem wy­
stąpi we wtorek dnia 12. b. m.

i
ani

P a u l i n a  L u e c a .
La Mara w ten mniej więcej sposób określa 

a rty stk ę '. „Zjawisko to całkiem odrębne i w swo­
im  rodzaju jedyne, postać pełna inteligencji, ognia 
i kokieterji. tem peram ent na wskroś artystyczny, 
oddający każdą kreację po swojemu, ze śmiałością 
genjuszu a odwagą pięknej kobiety. Każda krea­
cja, to nowa niespodzianka, zachwycająca pomysła- 

brawurą i dowcipem".
O roku urodzenia śpiewaczki, mówić się w ła- 

ponieważ jednak Lucca zda-

Ruch Stowarzyszeń.
(m) Walne zgromadzenie Oddziału lwow­

skiego Towarzystwa pedagogicznego odbyło się 
we czwartek o godz. 10. rano w sali ratuszowej pod 
przewodnictwem inspektora okr. Iwo w. zam. p. Ke- 
r e k j  a r t y .

Protokół z ostatniego Walnego zgromadzenia 
przyjęto do wiadomości bez zmiany.

Ze sprawozdania z czynności Zarządu za czas od 
21. grudnia do 7. kwietnia 1387 odczytanego przez 
sekretarza p. Henryka G a ł e c k i e g o  dowiaduje­
my się, że Zarząd Oddz. lwowskiego Towarzystwa pe­
dagogicznego odbył w tym czasie 3 posiedzenia i zaj­
mować się sprawami Towarzystwa oraz wewnętrzną 
administracją a przedewszystkiem:

I. Zajmowano się sprawą bursy dla nauczycieli 
i zbieraniem funduszów na rzecz tejże, w tym więc 
celu rozesłano delegatom książeczki do zbierania 
składek.

II. Zwołano komisję w sprawie nauki dopełnia­
jącej celem rozpatrzenia wniosków p. Karola Fal­
kiewicza a uchwałę tejże odesłano do głównego 
Zarządu.

ni. Jak zwykle tak i w tym roku zajął się 
Zarząd urządzeniem naukuwych odczytów dla kobiet, 
które aczkolwiek nie przynoszą korzyści materjalnych, 
wszelako z względów moralnych i intelektualnych 
wielkiej są doniosłości i podtrzymują duchowy węzeł 
T rarzystwa Pedagogicznego z szerszą publiczno­
ścią.

IV Zarząd pospieszył, o ile na fi' skromne po­
zwalają fundusze, dwom potrzebującym kolegom z po­
mocą, udzielając im bezzwrotnej zapomogi —  każde­
mu po 15. złr. wa.

V. W  końcu, zwraca się Zarząd do kolegów z 
prośbą, aby o ile możności uiścili się z zaciągniętych 
pożyczek i wkładek zaległych, gdyż regularne i w 
należytym czasie wpływające wkładki nadają siłę To­
warzystwu a wnoszone prośby potrzebniejszych kole­
gów rychlejszego i skuteczniejszego doczekają się za­
łatwienia.

Sprawozd anie kasowe zestawione przez skarbnika 
p. Stupnickiego z d. 7 kwietnia wykazuje a) na za­
liczkach 736 złr. 69 cnt. gotówką 329 złr. 7 cnt. 
Razem 1065 złr. 76 cnt.

Bibljoteka Oddziału lwowskiego liczy 988 dzieł 
w 1150 tomach. Prenumerowane sa zaś dwa czaso­
pisma.

Lokal biblioteki mieszczący się przy ul. Pańskiej 
1. 9. otwarty jest -w niedzielę od godz. 3 -  -5. popo­
łudniu.

Wszystkie te sprawozdania 
mości bez dyskusji.

Nastąpiły dwa odczyty.
P . Franciszek Ż m u d z i ń s k i  odczytał swą pracę 

„Oko dziecka", rzecz napisaną gładko, przystępnie i 
ze znajomością rzeczy, za co członkowie zebrani w 
nczbie przeszło 50, nagrodzili prelegenta hucznemi 
oklaska ni. Praca ta drukowaną będzie w czasopiśmie 
Sekuła. Następnie miał odczyt p. Dymitr Wowkow 
P- t. „Jak udzielać nauki języka ruskiego na 
podstawie nauki języka polskiego w szkołach ludo- 
wyeh“ . Odczyt ten zasługuje na przychylną ocenę.

„Rodzina." w  oddziale lwowskim w I. kwartale 
br. przystąpiło do Towarzystwa 2 członków wspiera- 
jacych i 11 członków rzeczywistych. Ogólny przychód 
był 582 złr. 80 ct., z tego oddano wydziałowi cen­
tralnemu 493 złr. 71 ct.

Na zjazd Rady zawiadowezej, mający się odbyć 
24. bm. wybrał tutejszy wydział swoim delegatem 
p. Jana Ihnatowicza, a zastępcą p Bronisława So- 
kalskiego.

K o ie J K a ro lci L u d w ik a  wykazuje ponownie 
w ostatnim bilansie 16-dniowym nadwyżtę 33.000 złr. w 
porównaniu z o Ipowiednim okresem czasu w roku ubie­
głym , a w ten sposób p l u s  marcowy wynosi pokaźną 
cyfrę 307.000 złr. 2  tych wyników kombinują specjaliści 
giełdow i, i i  dywidenda za rok 1886 będzie większą, i co 
za tem idzie kursu tych a tcyj znakomicie się podniosą.

Nowe guldeny p a p ie ro w e . Z W iednia do- 
notzą, źe w Ministerstwie skarbu ausianariają nad nową 
emisją guldenów papierowych w obeo tego, że w ostat­
nich czasach pojawiły się w wielkiej iloóoi falsyfikaty 
tychże guldenów.

W ied eń  4. kwietnia. Na targ d z i s ie j s i  8pi dzono 
bydła rzeźnego 3928 sztuk a mianowicie 898 sz.uk galic . 
i buk., 1781 sztuk węg. i 1249 niem.

Płacono za gal. i buk. od 48‘— do 55 •— ,  prima 
60 —  do — , pasz od — do — złr. ,  za węg. od 48-— 
do 57*—, prima —*— do — ■—. za niem. od 54*— do 
60 prima o d —•— do — za 100 kilo bitej wagi. W oły ga­
licyjskie, paszowe płacono o d —1— do —‘— zł r‘ *a 100 kilo 
bitej wagi.

Targ był bardzo m dły, cena spedła o 3 złr. de 4  
złr. na ICO kilo.

Na targ dzisiejszy w Freezburgu spędzono bydła opa- 
sowogo 1762 sztuk, a m ianowicie 1412 węg., — 8*1- 
— serbskich i 350 niem ieckich i — krów.

Płacono za węg. od 47 — do 58 —, prima do —*—  
za gal. od — *— do —*—, prima —*—, za niem. od 53*— 
do 62*—, prima o d — *—do 63*— , za serbskie do — paszowe 
od — do — złr. za 100 kilo bitej wagi.

Targ był mdły.
A. K r z y s z t o f o w i o z  et Comp.
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8“lwie nie powinno.
Wśród tego zaznajomił się niem krytyki jest zawsze młodsza, u n i j n y  zdn,

przyjęto do wiado-

Gospodarstwo, przemysł i handel.
C . łf . B a n k  a u s t r o - w ę g ie r s k i  ze względu na 

to, i i  niebawem zostaną ukończone obrady parlam en­
tarno w sprawie odnowienia przywileju bankowego, po­
stanow ił urządzić filje bankowe w K olin ie, K onigratzu, 
W arnsdorf, Tarnopolu, w W ielkim  W arazdynie i Pięoio- 
kościołach (Fiinfkircheu), oraz iilję drugorzędną w Tru- | 
tno wie.

P r z e g lą d  p o lity c z n y ..
* Irem denblatl pisze o rokowaniach trakta­

towych 7 R u m u n ją : Zakres rokowań rozszerzył 
się o tyle, że obecnie nie tają się już delegowani 
rumuńscy z oświadczeniami swemi co do rozcią­
głości ustępstw, jakie m ają poczynić na naszą 
rzecz. Niestety pokazało się, że żądane od nas 
świadczenie względem eksportu bydła rumuńskiego 
nie jest w równym stosunku z wzajemnem świad­
czeniem rumariskiem na rzecz eksportu produktów 
przemysłu austrjackiego. Nie potrzeba dodawać, że 
wśród takich stosunków daleka jest jeszcze drogb 
do ostatecznego porozumienia się.

* Tester Lloyd  zaprzecza wszelkim pogłoskom 
o dó ściu do skutku konfederacji bałkańskioj. Au- 
stro-W ęgry nic z pewnością nie miałyby przeciw 
związkowi państw bałkańskich, ale wątpić się go­
dzi, czy w chwili obecnej, kiedy stan rzeczy na 
półwyspie jest tak niepewnym, Rumunja i Serbja 
zechcą się angażować w jakiekolwiek związki 
z Bułgarją.

* K reu t Zig. chwali Rosję za j*y nieprzyja­
zne zachowanie się w obec wystawy paryskiej i 
spodziewa się. że takż* i inne państwa pójdą za 
tym przykładem. Niemcy p if uchwaliły jeszcze 
wprawdzie nie wziąć udziału w w ysiaw it, ale z 
pewnością to uczynią.

* Cesarz niemmeki ma się udać, według do­
tychczasowych dyspoz,ycyj dnia 5. wrześni* do 
Królewca i pozostanie tam  przez tydzień podczas 
manewrów, poczem wyjedzie do Szczecina i Gdań­
ska również na manewru.

* Z Berlina telegrafują, że ks. Bismark mia. 
oświadczyć w prywatnej rozm ow ie: „Prusy popeł­
niły błąd, że w Poznańskiem dopiero tak późno 
zaczęły wywłaszczać i wydalać Polaków. Błędu 
tego Niemcy nie powtórzą w Alzacji i Lotaryn- 
gji. Żywioły francuskie będą wydalane, aż do 
skutku, a jeżeliby to nie. pomogło użyje się i in ­
nych środków."

* Bevanche nazywa zachowanie się Rządu 
francuskiego w obec represyj niemieckich w A l­
zacji i Lotaryngji nikczeinnością. Lanterne pi5z,e, 
że Bismark tam właśnie dla F rancji pracują. N a ­
tional zaś mówi - ..Biamark chce widocznie zimną 
Krew naszą prowokować. Naszej cierpliwości nie 
złamie, ale wyczerpie on kiedyś cierpliwość E u­
ropy".

* Z Berlina donoszą do Neue fr . Trcsse, że 
w tam tejszych sferach dyplomatycznych kursują 
pogłoski o dokonanym w ubiegłym tygodniu za­
machu na Cara. W  londyńskich sferach urzędo­
wych nie wątpią o prawdziwości ostatniego zama­
chu w Gatczynie. Zatuszowanie nastąpiło z jednej 
strony dla tego, aby nie poruszyć na nowo opinji 
publicznej, a z drugiej strony dla tego, aby uni­
knąć wszystkich urzędowych gratulacyj. Nadto le­
żało zamilczenie tego zamachu, który właściwie 
był tylko dalszym ciągiem p.erwszego zamachu, 
w in teresie  nieukończonego jeszcze śledztwa.

* N. W  Tcgblatt zaprzecza w telegramie z 
Berlina doniesieniu Katkcwa, jakoby przymierze 
trójcesarskie skończyło się w kwietniu roku bież.

* Jedno z pism donosi: Otrzymujemy z P e ­
tersburga stanowcze zapewnienie, że w Gatczynie 
w samej rzeczy strzelono do cara i że car jest 
lekko ranny. W strząśniąta tym  wypadkiem, carowa 
mocno zachorowała.

* Biuro Reutera donosi: Wszyscy aresztowani 
pod zarzutem przygotowania w Sofji ruchu rewo­
lucyjnego, zostali wypuszczeni na wolność. Kara- 
wełow został wypuszczony na wolną stopę po zło­
żeniu 40.000 fr. kaucji, a Nikiforów po wożeniu 
20.000 fr. kaucji. Mieszkania ich strzeżone sąprzez 
żandarmów aby nie mogli komunikować się ze 
swoimi przyjaciółmi. Włc Ize przedsięwzięły te za­
rządzenia celem zapobieżenia pogłoskom, jakoby 
Lzd,d m iał zamiar internow ana 
kiforowa.

* Nordd. A llg . Ztg. octarza biskupa trew irskie- 
go Koruma, iż zezwolił milcząco na agitacje księ­
dza Dasbacha podczas ostatnich wyborów do P ar­
lamentu niemieckiego.

* Reichsam . ogłasza odwołanie barona Keu- 
dalla, na własną jegc prośbę, z posady ambassa* 
dora niemieckiego przy dworze włoskim, i przenie­
sienie go tymczasowo w s ta \  spoczynku. Równo­
cześnie baron Keudeil został mianowany rzeczywi­
stym  tajnym radcą, z tytułem : „ekscelencji", przy- 
czem cesarz zastrzegł sobie dalsze jego uscug1' na 
innem  stanowisku.

Telegramy własne „Dzień. Foisk.egc”
Wiedeń 6. kwietnia. Breitenfeld, wyzszy ajent 

policyjny, powrócił z Pizy, gdzie przebywał w celu 
odkrycia złoczyńcy, który skradł na poczcie 77.000 
lirów. Jest nim kasjer arcyks. Karola Ludwika który 
też został uwięziony.

Wiedeń 6. kwietnia. Do N . fr. Br. donoszą 
z Petersourga * Przyjazne przyjęcie Rackowa w Gat­
czynie, jakkolwiek tenże oi-rzymał przedtem naga- 
nę, przypisują tu tej okoliczności, iż K a t  ko  w 
w celu Uopiawiedliwienia się przedłożył carowi 
szereg dokumentów, uzasadniających wycieczki je ­
go organu przeciw  stanowisku koncnls niemieckie­
go T n i e 1 m a n n a. Katkow miał wymienić kon­
sula francuskiego -w Buszczuku, jako autora tych 
dokumentów, które są w zupemej sprzeczności 
z relacjami ajentów Giersa.

Wiedeń 6. kwietnia. Neue freie Bresse pisze: 
Odznaczenie szefów sekcji w M inisterstw ie wojny, 
M e r k l a  i L a m b e r t a ,  lekarza jeneralnegc 
sztabu, P o d r a c k i e g o  i przełożonego biura 
prezydjalnego, jenerał-m ajora H o ł d a ,  ~waz*.ją tu 
w uznanie ich  działalności z okazji ciężkich piać, 
jakich M inisterstwo wojny musiało dokonać przy 
ułożeniu i przeprowadzeniu organizacji pospolitego 
ruszenia i przy ostatnich m ilitarnych przygotowa­
niach. W  kompetentnych sferach wojskowych upa­
trują także w t je h  odznaczeniach zewnętrzny 
objaw, iż prace te się zakończyły, a in terp .etacja  
ta zbija pojawiające się tu i owdzie pogłoski, po­
dług k tó ^ c h  udekorowanie współpracowników m i­
nistra wojny ma być zapowiedzią ustąpienia tego 
m inistra. Wprawdzie m iał hr. B y l a n d t  prosić, 
w ostatnich czasach o dymisję ze względu na stan 
swego zdrowia ale dymisja ta nie została mu u- 
dzieloną w tej cnwili z Dowodu skomplikowane^ 
sytuacji politycznej i wielkiej trudności, jakaby za­
szła w skutek zmiany w kierownictwie M inister­
stwa wojny. iUważają tu za rzecz pewną, te  m ata 
część ewentualnego kredytu wojskowego ma być 
użytą na uzupełnienie pewnych rozpoczętych prae 
przygoto wa wczy ch.

Petersburg kwietnia. Komendant rosyjskich 
wojsk transkaspijskich donosi o wielklem groma­
dzeniu wojjk w Afganistanie i Indjach ora* o for- 
tyfikowaniu Heratu. Także na granicy giomadzą 
się wojska afganistańskie i zachowują się w spo­
sób bardzo wyzywający.

M inister marynarki, Szes^&kow udaje się w 
tym  tygodniu do Nikołajewa i Sebastopoia dla in­
spekcji budujących się tam  statków i arsenałów 
oraz for tyfiKacyj wybrzeża i zbrojenia statków wo- 
jennycn. Giers ma pozostać w urzędzie i otrzymać 
ty tu ł kanclerza państwa.

Wenecja 6. kwietnia. Konsul rosyjski wynajął 
pałac dla carowej i carewicza.

Bruksela 6. kwietnia. W Alzacji i Ldtaryngji 
złożono z urzędu wielu burmistrzów. Pomiędzy 
Metzem a Strasburgiem  buduję, się nowi forty.

S o fja  6. kwietnia. Stoiłow m iał donieść Be- 
jencji, że ks. Aleksandei o&mówił stanowczo przy* 
jęcia ponownego wyboru na tron bułgarski.

Sofja 6. kwietnia. Nikoforow i Karawełow 
strzeżeni są w swoich pomieszkaniach. Karawełow 
opowiadał, że to Cankowiści wynaleźli, a nactąpnie 
jego żonie opowiedzieli bajkę o tem. iż był bi<y, 
ażeby go skompromitować i zniszczyć jego polity­
czną karjerę.

Moskwa 6. kwietnia. W cerkwi katedralnej 
celebrował eksmetropolita M ichał mszę żałobnr sa 
rozstrzelanych rokoszan bułgarskich. Obecni byli, 
gubernatoi ks. Dołgorukow, em igrauci bułgarscy i 
znakomitości miejskie.

W ied eń  6. kwietnia. G iełda wieczorna. Kredyty 
2 8 0 * 7 5 ,  renta majowa 8 0 * 6 5 .

* *
Wiedeń 7. kwietnia. U mini itra P  r  a ź a k  a 

była w ostatnich dniach deputaęja przemysłowców 
z K indbergu w Styrji z żądaniem zniesienia robo­
ty w zakładach karnych. M inister przyrzekł ie  
zrobi wszystko co będzie w jogo mocy, aśeby n- 
sunąć konkurencję, Któią ro lią  przemysłowcom za 
k łady  kam c.

Wiedeń 7. kwietnia. Rząd wyprawi w krótce 
ekspedycję do ziemi Congo, gdzie ma być założo­
ną kolonja dla poddanych A nstro-w  ęgier, skaza­
nych za ciężkie p rz e s tę p s tw u .

Ostenda 7. kwntnia. W skutek burzy rozbiło 
się wczoraj w p 'bliżu Ostendy piętnaście s ta tk ó w ; 
zgin^ft^ w.ele lupzi.__________

Karawełowa i N i-

vv, z iz b j  h an d low ej
dnia 7. kwietnia lf8 7 .
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kat t*os*r.ski b^toun.lor .
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płacą iądają

206 — 
224 --
215 —

209 50 
327 50 
290 — 
220 —

98 80 
101 —
96 50 

100 40 
95 50 

100 40 
93 —
99 — 
92 —

99 80 
102 15
97 5P 

101 40
96 50 

101 40 
94 ~  

100 —
98 —

1 
1 50 — 

44 —

104 25 
100 -  
103 60 
94 50

105 25 
101 -  
105 50 
96 50

16 —
25 -

18 -  
28 —

5 90 
5 94 

10 04 
10 35 
1 54 
1 11 

62 20

6 — 
6 04 

10 14 
10 45 
1 64 
1 13 

63 -

K u r s g ie łd y  w ie d e ń sk ie j.

W ied efi, dnia 7. kwietnia 18S7 r.
(goda. 2 min, —  . 0 poludnin).

Kkcje alpejskie Tow.rzyet^a fformczego
węgiers...e banku kredytowego . • •
Banku auglo-«u,trJ«ckie*o .Uni<jnbanku . .  .  .

* kolei Karola L u d w ik a !  *
* kolei północe 8J . ! .
® kolei południowej (Lombardy!
” kolei Alfold/.kiej . . / '
" kolei państwowej ■
" kolei Lwow-Ozerniowlockiej 
" kolei wyKlor-ko-polnucno-wacho.lnicj.Losy komunalne wiedeńskie • . . . .

Akcje Towarzystwa tureckiego tarzguu tytorlo 
Galicyjskie obligacje iiidernmzacyjn„ _
Aitcjo kolid północno-ztcBoa. (Ut. b . Elbe.halj 
Losy rcgulncjt Cisy. * • * *
Akcje Banku dla krajAw koronnych .
Renta węgierska złnta 4 proc. • . .
Akcje Bftukvereinu
Rosyjski rebel papierowy • • *
Losy premjow*ne węgierskie *
Akcje kredytow e......................................
Akcje kolei Karola Ludwik*. •
Akcje kwlei południowej. • •
Napołenndory . . • • • * *  
Rubel papierowy » . . * * •

B e r lin , dnia 5. kwietnia 1887 r. 
(jodu. 5 min. 85 po południu).

R o s y js k i  m i i r i  papierowy .  .  *
A k c je  fiiisti j n e k iu  kredy Iowo , « •
A k c je  k o le i  K a r o l a  L u d w ik a  •AuKtijae.kici banknoty.........................
Akcje kolei południowej (Lombardy) . •
Rosyjska poiyczkn wachodsia . •

dzisiej­
sze

z dnia 
poprzed

22 — 22 —
286 — 286 —
108 — 107 25
215 — 214 —
208 50 207 25
237 — 236 50
86 — 86 50

182 - 182 —
236 — 235 —
225 — 225 —
167 — 166 50
126 — 124 75
104 75 104 75
162 50 162 50
125 — 136 —
242*50 240 50
101 70 101 30
95 50 95 25
1 12 1 12

I23i50 124 —
281 — 279 70

10 08 10 09

179 25 179 50
458 .'50 445 —
81 50 33 25

159 80 159 40
140 — 139 —
54 90 66 25

^Pociągi k o le jo w e
ze Lwowa odchodzą podług zegara lwowskiego.

Od 1. G rndM  1886 r.
Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa................................
Z Podwołoczyak .
Z Podwołoczyak na Podzamcze 
Z Czerniowiec .
Z ChyroNfa, Stryja, Stanisławo­

wa i Husiatyna 
Z Chyrowa i Stryja .
Z Chyrowa, Stanisławowa i 

Stryja . . . . .

Pociąg
lokalny

Pociąg
pospie­

szny
Pociąg
osobo­

wy
Pociąg
mltysza-

ny

7*e 5‘0 e
10*24
10*10
10*08

8*27
3-05
2-28

S*30

8*32

4*35

11*35
3*50
3-19

8*35
2-45

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa 
Do Podwołoczysk 
Do Pedwołoczysk z Podzamcza 
Do Czerniowiec .
Do Chyrowa, Stryja, Stanisła­

wowa i Buezacza.
Do S t r y j a ................................

S-10 10*44
6*10
6*23
6*20

4*10
10*25
16*55

12-22

11-47
7*86

4-50
12-38
1-08

11*06

7**7

Przych. do Stanisławowa:
Ze L w ow a............................... 3 36 5*20 8*3S

Odch. ze Stanisławowa:
Do Lwów* . . . 9*34 9*85 l 9*29

11
UWAGA i Gedzmy oznaenne Jrnbemt Hczbaml oznaezają pore

n o c n ą  o d  j o d t l n y  6 te j  w i o e z ó r  d o  5 '5 a  tu .  f a * ’0 .

"Przewodnik p o  L w o w ie .
m u z e u m  z a k ł a d u  n a r . i m . o s s o l i ń s k i c h

od godzin;* lO -te j  do 1-szej przed południem, 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią­
tek. W stęp wolny.

MUZEUM PRZEM YSŁOW E w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6 - te j : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 et., w niedzielę i święto 
wstęp Wolny.

MUZEUM IM IE N IA  DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. W stęp wolny.

N IEU STA JĄ C A  W YSTAW A sztuk pięknych, plac 
św. Ducha w dnie powszednie 30 ct., w nie­
dzielę i święto 15 ct.

BIBLJOTEKA U N IW ERSY TECK A , codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnych.

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

W YSTAW A OBRAZOW z wojny serbsko-bułgar- 
skiej A. Piotrowskiego. Dom Narodny (10— ł) .

P rz y je c h a li do L w o w a
d n it 7. kw ietnia 1887 r 

HOTEI FRAN CUSK I. R. hr. Bniński, z Ukrainy. 
Z. L. Radzim iński, i  R osji. K. Szaszkiewicz, z Ukrainy. 
E . Bereś, z P odw ołoezjsk . Dr. I . G aw eł, z Sanoka. I. 
Zncker, z J a m ła w ia . H. Gotter, z Gródka. G. Dentseh, 
. e  Złoczow a.

E O T E L  ŻORŻA. K. hr. Badeni, s  Buzku. T . dr. 
Niem entowzki. ze Źółicwi. Z. Obertyński, z C ie lą ia . W . 
R ogalsk i, z Dusanowa. N iezabitow ski, z Lanek. M. 
dr. Rosenstooh, ze Skałato.

N A D E S Ł A N E .

W in leczn iczych i napojów dla rekonwalescentów  
p. Dra Karola M ikolagcha uzyWam od dłuższego czmu 
tak w klinice, jakotbź w praktyoe prywatnej i jestem  ■ 
d iia ’ m a ich  jak  najzupełniej ' saaoi rolouy. Zi.*łagają  
one w zupełności na uznanie a lekarzy i na wzie.oi e 
u chorych.

Kraków d. 25. czerwca 1882.

P r o f .  D r .  E d w a r d  K o r e » y d a k L
Dyrektor kliniki lekarskiej,

1077 d w Uniw. ja g i  dli.

Podobnież wyraża się  profesor Dr. M a c i e j  L e t i  
J a k u b o w s k i .  dyrektor szpitala św. Ludwika dla dziuw 
ci w Krakowie potwierdzając i i  win leczniczych wyrobu 
Dra K. M. tak w praktyzi prywatną,, jakoteż w szpital* 
dzieci używa, i że takowe najlepsze skutki przynoszą

Skład powyi wymienionych W in leczn iczych  i  na­
pojów dla rekonwai w ni ów dli całej m onarchji A w stw  
węgierskiej u (Filhe n w  M a a g e r a  w  ~~'i ~s~ ę i  
Heumarkt 3. Sprz ida.i en deta il w aptece P. i i  i « i >- 
s c h a i  we wszystkich aptekach anaosniejssyek  
narchji.

W y itrz e g a ć  aię i  rśla d o w a ś I isshw w e »
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W#  — A — -  ™— f -  *# “ ■ -! ' - —  farby do farbowania pisanek bez trucizn I
pakiecik wraz z opisem użycia we wszystkich koloracn po 3, 6 i 10 ct. ?

d a l e j

w  s z e ś c i u  o d c i e n i a c h  p«t z ł r .  1 * 8 0  z a  Kl l o  i i Szczotki dc froterowania, Trzepaezki, M iotełki, Korki do wina, 1327 9—  “

uznany powszechnie za najlepszy

N a  z b l i ż a j ą c e  8 i ę

|  Św ięta  Wielkanocne
p o le c a :#

f JÓ ZEF EC-̂ -ŁTZECE
w
q  Skład farb, pokostów, lakierów, handel materja/ów
^  p o d  „ C z a rn y m  P s e m “  L w ó w , K yneL  38 .  k o lo ro w a złr. 1, — bezbarw n a złr. 1 * « 0 . i"ńadaj'e’Tej'piękny lustr.  '  r ‘"”  "  1"'~'~ox -1 J ^

i ' ,  M m z n z z H B k  >1305 P ie k n v  ro n in i.,™  d .  35—., s i m a  a r  a  w  -a,- —------- -------—------—------------------------------

Dla uczynienia podłogi piękny, połyskującą i trwałą

Glasurę bursztynową do pociągania podłóg

Masę do zapuszczania podłóg U W A G A . Niuiejseem  pozwalam sobie nadmienić, ie  moja m ssa woskowa na podłogę składa się  z naj-
ezvseipis*e£rn wnskll DSZCZOlneffn i nrzAK tft samo CZvni nnHina. nftdiinjDiki

Szczotki dc froterowania,
„ do zapuszczania,
„ do zamiatania,
„ ręczne do zamiatauia,

Wosk do nacierania podłogi, 
W idełka do wosku,

Trzepaezki, M iotełki,
Skórni irchowe,
Kadzidło kościelne i salonowe, 
Mydła toaletowe,
Perfumerje,
W oda kolońska,

Korki do wina.
Lak do bnteiek, Ę f
K apsle na fla sz k , ,
M aszynki do korkowania, w
Lewarki gumowej korkociągi, A  
Pipy do beczek i t. p. jjp

j.,juic-|OTiCiu J)vnnuin»»‘i “   •■wuiUlCIUCj ŁC 111V)M no * o** »» cononn li łł putltugę BMaiUł Bl  ̂łi U»J_ n
czyściejszego wosku pszczelnego i przez to samo czyni podłogę nadzwyczaj trwa’" Mjr 
i nadaje jej piękny lustr. JŚk

1305 Piękny, rentujący się 35-

Wielkie zażalenie
czują posiadacze pięcioprocentowych gap" 
c-yjskicli listów  zastawnych z powoau n ie­
dbałej i bałamutnej konwersji t y c h  listów  
na 4>L»!0. Grudniu 1886 o g ło s i ł^  D y ­
rekcja, źe przy konwersji P"a a?c S1? 
będzie 75 ent. za każde sto gnid. Na po 
siedzeniu towarzystwa kredyt, ziemskiego 
w Lutyni b. r. zaszły  nader przykre in- 
kryminacje. K onwersja ugrzęzła i n e 
postępuje dalej a pięcioprocentowe listy  
zastawne idą w góre. Ci więc, którzy 
uw ierzyli ogłoszeniu i konwertowali swoje 
lis ty , poprzestając- na dopłacie 75 ent., 
czuj. się teraz skrzywdzeni.

Ze zaś przy znawstwie operaeyj finan­
sowych, konwersje nie są trudne do wy­
konania, widzimy na akcyjnym banku h i­
potecznym, ins .ytueji ani narodowej, ani 
obywatelskiej, ani tak dawnej jak i«w i- 
rzystwo kredytowe ziem skie, a która 
przecie konwersje swych listów sz isw o - 
proeentnwyeh wciągu pół roku uskuteczniła.

1345 1 - 0

Dom czynszowy
z przepysznym Ogrodem kwiatowym , 
owocowym i w arzyw nym , z c iep lar­
niami, iazL n k ą  i wodociągiem, n ie ­
daleko m iasta, przy tram w aju  poło 
żony, z wolnej ręki do sprzedania.

B liższa wiadomość u Ignacego 
Frieda. ul. H alicka 1 .13. we Lwowie.

Trawa miodowa
(holeus lanatus)

w ła»n ej p ro d u Ł e ji
świeżą i pewna sprzedaje Zarząd
dóbr Ubrzei poczta Łapanów po 4
złr. za korzec « r  z z w orkirm  i 
w olną odsełka do kolei. P rzy w zię­
ciu naraz d/.iesięciu korey, jedenasty  
dodaje się bezpłatnie. — Preszę 

w prost adresow ać, gdyż

Zarząd w n t r z y in je  t t f a t ó f .
1 3 0 0  8  - 0

R A T I S  K A Ż D E  W IK O  z wyj*
tkiem s z a m p a n * ,  przed kupieniem  
można p r ó b s i r a ó  z p»wodu w isi-P

I T  kiego zapasn w in  sprswadz*nych  
od pierwszorzędn producentów; ceny 
znacznie obniżyłem l e c z  t y l k o  

p r z e d  ś w i ę t a m i ,  1 litr wjbornego
Pfeszburnera 44 ct., 1 flaszk. Preszbur ,w  .
40 c-t., flaszka Zfiitnlah 50, 60, 75 ct
Hegelajera wytrawnego 85 ct. um erodnera  
!&  1-20 ct. Ma ia» 1 złr. bO ot. Ketzera 
ś jf i t .  Wełallnger i 60 #t NasMryora 60 ct. 
Kloetenburger i 85 c i  Yoslaue**, Sohlum- 
bergepa 85 ct. i w iele innyeb gatunki i 
W 6 d k i  IIr. Drehojowekiegc Ponarań- 
ozówka 90 ct. Ratafia i Derenlówka 1 złr
10 ct. własnego n apełn ian ia  wszystkie 
snwKi fiasi a pu 3'U 35 i 85 ct. Znako­
mite piwo Pllzneśekie wy stałe flaszka i.
litr. 16 ct., 1 litr  38 „t. poleca nandel 
win i delikatesie. h T i W .  W O J C I E ­
C H O W S K I E G O ,  rćg Chorąłczyzny, 
n a  p r o w i n c j e  p a k w j o  g r a t i s .

1306 5 —0

M O L  B1LŁ1B1I
ped

,,Z ło t y m  K o g u te m "
w c Ł w o w io

poleca 1319 9 - 0  

s u p d m e  ś w ie ły  tra n s p o r t

1IŃSKU - ROSYJSKIEJ

HERBAT?
i  —
y- —

cie -u# naoiągająoej * wybornym smakiem  
i  aromatyozną w»nią.

'/, k ilo  Congi cesarskiej . . . .  z ł. f  —
„ „ fam ilijn ej . . . . . g _
„ „ M clauge de Moskau . .

,  I .n p o i i a l .................................. ”
W , siewków własnego wy­

siewu ................................. „
„ Soncuoiig * oryginalne®

o p a k o w a n i u .......................

P /., odb:»i ze 3 kilo w jednej poezto- 
v.o; p e opłacano porte do ktżdej stacji 
- o;-r.U w i w Krain.

Zamówienia na w. zystkie towary przez 
Telefon Nr. 185 ,d s j ła m  bezzw łocznie a o 
domu, i oddawca towarów jest uprawniony 
za towar pieniędzy pobrać.

Haudal otwarty od godziny <■ rano
do rodz iny  8 wioi-zói

1-70

4 -

BOLE Ź0Ł4DEA
idne trawienie, kw asy, u tiarą  
y tn , bladaczka, wyczerpanie sił,

leczą się przez uiycie

EL!XIRU GREZ A
zawierającego w i obie niezbędno 

do trawienia elcm enta :

Chinę, Kokę, P:piinę,,. t.,
Elizir ten przepisyw any pow słechnki 

przez najznakom itsze pow agi me- 
dyf cne, je=t także nżyw any w e w szyśt-  
kich paryzkich szpitalach  

N a  wystawach otrzymał Medale ziole 
» Ą p o  my kamorowe.

P. a s l l ,  i? n  ł t c l T Ł . ł - ł  s t s i t
We L w ow ie, w i ™ i g i l .  HUolMha, 

Wowi-inkî o, Buokóa 1 Utj -  ,
w Krakowie, -  <fMW> : n-JMefo, Wl ..

m e w ik ie n o ,  T r » a r s y n » k l« g o  t  g

t a ^ e l i n a
najlepszy i  najpraktyczniejszy środek 

konser
, . ,  - - - — .i- ------j —— j ■ - ......
( I - r u s z c z )  do konserwowani- obuwia 
i w ogóle wszystkieh skórzanych wyrobów

1290 1 1 - 0p o le ca :

A L O J Z Y  H t lB N E R
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 13,

(dawniej enkiernia Ruthlerdera).

I K L A b  K A W  i
ARTURA KOSCICKIEGO  

pod godłem :

Kto ma coś do anonsowania, jako to i n t e r e s ,  t o w a r y ,  
k u p n o  lub s p r z e d a ż  i t. d. i t. d. niech się 

uda do istniejącego od 29 lat

I
t n

I -  a u s t r .  B i u r a  o g ł o s z e ń

A .  O P P E L I K

Stalieiliastei

we Lwowie, Chorążezyzna 1. 22, poleca  
do^rą i wydatną kawę sprowadzoną wprost 
od producentów z Ameryki południowej

w  Wieflpiu, I.,
Załatwia ogłoszenia r z e t e l n i e  i n a j t a n i e j  we wszystkieh  
gazetach, pismach fachowych i kalendarzach w kraju i zagranicą.

— C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .  —

Kosztuje we Lwowie :
I k ilo  z ł r .  1*70 c t .  i z ł r .  1* 8 0  c t .

Na prowincji :
4*/« k ilo  z ł r .  8 * 7 0  c t .  i z ł r  9*15 c t .

franco. 1293 19 •- 0 
N ie mam wcale ty«n gatunków kawy które 
inni pod nazwą mojego godła ogłaszają.

O bw ieszczen ie.

g Galicyjski Bank kredytowy 1
począwszy od dnia ]’/. M u fla  1885 r. S

V

4' o Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem,

51 Asygnaty kasowe
1312 6— 0

z 90 dniowem wypowiedzeniem.
I D ^ r e t e c j a , - I

EOEIk nim. i hm. MYDLĄ.

W m ajętności księcic Jerzego  C zartoryskiego, zwanej Mak-wisko,  
i o w iat" Jmosłuw j e t pr:>\ o pr pinacji z tizem a ki rczim-mi °d L L ip­
ca lts87 chrześciauow i 'to w ydzitrż  -wienia nu, lat 3. Do użytku df-dajo 
sie g ru n t a to :  roli 43 morg. 1108 sąż. kwadr, i łąki 15 morg. 400 
sążni kwadratowych-

Czynsz roczny wynosi zł. 1000, do p łaren  a w ratach kw .rtu l- 
n y i h  z góry. K auc a zł. 250.

Z gło-zenie przyjm ą i c. się d - 1. Czerwca 1887 w Z arządzie dóbr 
P ołk in ie  w Cz«-rcacb po z a Sieniawa.

P r z e r o ż c i i N f w o  o b s z a r u  d w o r s k i e g o
P ełk in ie  dnia 4. Kwi tn ia 1887.

Sobieski.

II  LIST a , o -L l e _w a , r i 3 7 -  p o n . i e d J z i a 2 ; e K .  111
1 oleta

W O D Ę  k u lo tk sk ą , wraz z koreezkami d o  s k r a p l a n i a .
Cena 25 i 45 centów.

P E R F U M Y  różnego rodzaju od 25 centów do 2 złr.

S zpilk i i balon ik i do sk ra p ia n ia .
LABO RATORIUM  CHEM ICZNO-KOSM ETYCZNE

ADOLFA POKORNEGO
magistra farmacji przedtem W. TERY. 

U w A w , u l i c a  W a ło w a  l i c z b a  1 5 .
1342 2—0

L. 809.

Licytacja Szk artó w .
1336 2 -

W c. k. głównej fabiyce tytoniu w W innikach będą sp rz td an e  n*1 
publicznej licytm ji szkarty drylichowe, zgrzebne, papierowe, rznurowti 
żelazo stare i t. p.

Mający chęć licytow ania zechcą tutaj n a d t- ła ć  swoje oferty n :.j' 
dalej do dnia 27. K\7ietnia 5887 o godzinie 12. w południe.

Oferty m uszą być zaopatrzone, stem plem  na 50 centów, który prze' 
pisać należy się.

B liższe warunki m ożna przejrzeć w tutejszym  ekspedycie w godzi' 
nttch urzędowych.

W inniki, dnia 19. M arca 1887.

A d a m o w s k y .

! W  Y  A  71 Sf T T B  A T T T T i  T A  S ~ ^  T “ C ^ 4  T 7  T  W
1344 1—0

W o Lwowit, ski i d  yłpwrn w magazj nach p .  K MIKCLASCHA, 
i u wszystkich aptebar ;y, fryayerów 

i nn,6azyLacL ^crfun.. 4

Jn-

i
. ®  WJ ‘ Lodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3 złr., 
{ pół r oczni e Ł złr. bO  centów.

Puder 
ryżowy specyalnie

WIENIEC POLSKip
pism o lu d o w e p o lityczn e

LM
V i > 7 .Y lQ ) ' ,V A N Y  Z B IZ M U T ttM

Prsca s 5’AY, PaTwykaata fforfan
P i h r k .  1 . J.-I Pr,ix, O, P A R Y Ż

1 Tm

L. 2.889.

E D Y K T .
13 .4  3— 0

C. k. Sąd obwodowy w P rzem yślu  jako w ładza nadopiekuńcza 
rozpisuje niniejszem  licytację na 12 le tn ią  1. Czerwca 1887 rozpocząć 
się mająeą dzierżawę dóbr Sanniki i M istyce w iaz z wcielonymi do taki,-
w jcli poL-mt folw ark O -trów  zwanemi w powiecie Maściskim położonych

B E R G E R A  m e d y cz . M Y D Ł O  M A Z IO W E .
Zalecone przez powagi medyczne z wielkiem powodzeniem używane jest 

wszystkich państwach Europy na
W y r z u t y  s k ó r n e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u

osobliwie orzeeiwko chronicznym krostom, parehom? łupieżom  i wyrzutom pasożytuj ni 
ti/dzież na czerwoność nosa, odmrożenie, oocenie nog i papry we włosac-li. B e r g e n *

małoletniej Anieli Sękowskiej w łasnych około 473 morgów pola ornego, 
98 m o.gów łąk, 9 morgów p:&i,wisk i 10 morgów ogrodów obejmują­
cych nu dzień 14. K w i-tn ia 1887 o godzinie 10. w tutejszym  Sądzie 
w biur..e 2 !.

M y d ło  m a z io w e  zawiera 4 0  prc. s m o ł y  d r z e w n e j  i różni się  od wszyst­
kich innych smołowych mydeł. Przy uporczywych cierpieniach używa się także

B e r g e r a  M y d ła  m a z iw w o  - s ia r k o w e g o ,
które ma wielką wartuśe medyczną, i różni się od nnyeh m ydeł smołowych zagra­

nicznych. E a g o d n l e j s z e m  m y d łe m  s m o ło w e m  do usunięcia wszelkich
n ieczysto ści pici

liszajów i pryszczów u dzieci, tudzież jako doskonałe mydło do m y c i a  i k g p a n l a
w codziennem użyciu j e s t :

B e r g e r a  G l y c e r y n o w e  m y d ło  m a z io w e ,
które zawiera 35 procent gliceryny, i je st perfumowane.

C e n a  k a w a ł k a  k a ż d e j  s o r t y  3 5  c t .  z  b r o s z u r ą .
Z innych m e a y c y n a i i t y c h  i h i g i e n i c z n y c h  m y d e ł  zalecają i 

zasługują na uwagę następujące :
B e r g e r a  m e d y  c z n e  m y d ło  n a f t o w e  i  n a f t o w o  - s ia r k o w e .

Po wielu próbach w klinice wiedeńskiej uznano n a f t o l  jako środek doskonale dzia- 
L W». C 8 t 0 9 ° ' ™y> n ie  m ożna uży-

G-nę wywołania btanowi roczny czynsz po 4.200 złr , uadj um
w gotówce lub papierach wartościowych pupilarne bezpi? t-zeńsi,v\ o maj
cych lub k-iąż czkach lwowsk;ej lub przem yskiej kasy o -zr-zęd!iośc
złożyć się mające, wy uosi 2.100 złr.

Resztę war unków przej,-z-ć m ożna w tutejszo rądowej registr-tur.-. -.
1 rzemyś.l, dr i a  30. M arca 1887.

Z  c . k .  S ą d u  o b w o d o w e g o .

wać sm oły z powodu zapachu. C e n a  5 0  c t .
B E R G E R A  m y d  ło  b e n z o e s o w e  

10 e n t .  do udclikatnienia cery.
B E R G E R A  m i d ł o  b o r a k s o w e  

3 5  e n t .  na pryszcze i piegi.
B E R G E R A  m y d r o  k a i  b o lo w e  

4 0  n n t .  do w ygładzenia skóry i dzio­
bów po ospie, tudzież ?ako m ydło des- 
lnfekcvjne na wszystkie choroby m- 
fekeyjne.

B E R G E R A  m y d ło  k a m f o r o w e
3 5  e n t .  na odmrożenia i reumatyzm.

B E K G E k A m y d ło  ż d ł t k o w e  
8 5  e n t .  na papry żółtkowe w głowie  
* brodzie,

B E R G E R A  p ł y n n e  m y d ło  ż e ln -  
z i s t e  5 0  e n t .  doskonałe do lecze­
nia ran.

m y d ło  ż d ł f c i o w e
. ,C llf -  na plamy wątrobianne i 

. piegi.
B E R G E R A  m y d ło  g l i c e r y n o w e  

2 5  e n t .  3
B E R G E R A  m y d ło  ż y w i c z n e  

S-> c i i i  .  przeciwko eierpieuiom gośc- 
i-ow ni i reuniatyeznyni.

B E R G E R A  m y d ło  jó d o w u  - p o ­
t a s o w e  5 5  e n t .  na puehliud *ru- 
■ ■/.o#v, ból g s id ła ,  wole, tudzież na 
i.!-z\-|Uiqv gośeiowo i reumatyczne

B E R B E R A  n i j o ł o  lo d o w o -  ifa r-  
k o w e  4 5  O t. przy wrzodach syfi- 
l i ty zn y i-h .

B E H G E K A  m y d ło  z i o ło w e  3 5  c t .
do kąp ie l i  a romatycznych.

'* E »V 1 E K A  m y d ło  t r a n o w e
°horoby skrofuliczne. 

k  m y d ł o  p i a s k o w e  do
nacierania skóry.

K A  m y d io  s a l i c y l o w e  
4 0  e n t .  jako antyseptyczne m .d io  
toaletowe.

B E R G E R A  m y d ło  s i a r k o w e  
3 5  e n t .  na pryszcze.

B E R G E R A  m y d ło  s ia r k o w o -  
p i a s k o w e  3 5  e n t .  na wyrzuty
skórne.

B E R G E R A  m y d ło  s ia r k o w o -  
m le c z n e  4 u  e n t .  na węgry, p iegi 
i liszaje.

B E R G E R A  m y d ło  s p e r m a c e -  
t o w e  łO e n t .  na szorstk ie , czer­
wone i popękane ręce.

B E R G E R A  . iy d ło  ^ to r a s o w e  na
wyrzuty skórne zamiast mydła m azio­
wego. i ;en  * 4 0  e n t .  

B E R G E R A , m y d  ło  t a n n ln o w c  
4 0  e n t .  przeciwko wypadaniu w ło­
sów, na pocenie rąk, a w połączeniu  
z mydłem maziewom, jako doskonały 
środek do porostu włosów. 

B E R G E R A  m y d ł o  t y m  o ł o  w e  
6 0  e n t .  najwyborniejsze mydło ko­
smetyczne do mycia i kąpieli.

I M I i O - r e n y  B ó l e  G r l c r w y
G U A R A N A

P F . G R I M  A T I L T  & C ,  Aptekarzy w PARYŻU.
Jedno tylko pud<4ko tego roślinnego i natui sinego proszku, rozpusz­

czone w małej ilości oenkrzonej wody jest dostatecznem do wyle­
czenia najgwałtowniejszych bólńw głowy migreny I newralglj. Mfzmao- 
niającc i toniczne działanie Guarany czyni ją niezaprzeczenie skuteczną 
przeciwko rzaigolon żołądka

8kład w Paryżu, 8, ulic a YMenne I w głównych aptekaon.

; B e r g e r a  in e d .  m y d ł o  n a  z ę h j
iiM.ilepszy środek do czyszczenia ze-

t bów. C en n  3 5  c t .
T y l k o  p r a w d z iw e  B e r g e r a  lnyflj-jj mogą mieć donio­

sły skutek, albowiem  przez 2U lat udowodniły sw^ praktycznośe. N a ­
leży nważac na znak ochronny uboczny, który umieszczony jest na 
opakowaniach m ydeł, w szystkie iffrala owania należy jako bezskute­
czne odrzucać. 714 3— 0 ____

f a b r y k a  i  g ł ó w n a  e k s p e d y c j a :  A p o tk . G. H e l i  w  O p a w ie .  
Premiowane dyplomem  honorowTym na międzynarodowej vvystawie farm..ceutycznej

w AYicdniu r. 1883.
E n  i r o s  d la  L w o w a :  u M. barszeu skiego, ulica Gródecka 1. 75. u aptek, 

pr. P. M ikolasaha i Z. lluckera. E u  d e t a l i  u jm apt. H Blum enfelda, K. 
Krzyżanowskiego. Jakiba Beizcra, L. F rau en g lasii; w- B r o d a c I ,: u M Kulaka; 
w T a r n o p o l u :  ti F . Jam rogiewic/.a, L. r kischnianna ; \v j t a m  s ł  s. w o w ile : 
u J. M ieurj, A. B ;il’a, A. Amirowicza tudzież wu wszystkicli aptekach Galicji.

_ , , sklepińskic-go.
Lwowie u pp. a p tek arzy  P. MiRolascha, W ewiórskicgo, Ruckeru

■ I

|  Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY i
- j w - 3 ^ < 3 . a ó e

o d  dnia 1. kw ie tn ia  1887 r. p o cząw szy  
w e  L w o w ie  1331 j- o

i przez filie

w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

Asygnaty kaso me
*7»70 płatne w 30 dni po wjTpowiedzenin
^ 7 o  „ „ 60 „ „
47s7o ■. „ 90 „

Lwów, 1. kwietnia 1887.
(Przedruk nic będzie płacony).

PSZC ZO ŁIŁii
pism o ludow e łllu stro w a n e

wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3 złr,<
półrocznie 1 złr. 50 centów.

Oba te p ism a W ieniec i Pszczółkę można prenun*‘\  
rować razom, a wówczas całoroczna p renum erata  obu wyn»sl 
tylko 3 złr. 80 ct., półrocznie & z łr ,  kw a-talnh 1 
^'aloro-zut prenum eratorow i płacący z góry 3 żir. 80 ct. Utrz-C" 
tnują nadto bezpłatnie K alendarz W ieńca i Pszczółki na rok 188••

P r e n u m e r a tę  n a jd o g o d n ie j  p r z - s y ł  ;ć nrz 'k a zeo a  p w ezto w y m  
p--d a d r e s e m :

R e d a k c j a  i  A d m i n i s t r a c j a  „ W i e $ c a u 
i  BP s z c z ó ł k i “ w e  L w o w i e ,  u l .  A  k a d e m  i c k a  ę  
l i c z b a  8 .  *1 - 0®

Ma dniu i. m a ja  1887 o godzin ie  8- P ° PołudC 11
odbędzie się w zabudow aniu szk0l|lel,1   ^

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I* 3
MmMi Towarzystwa tJMoi® „Mrowia”

Stow arzyszenia z ,r .- je ^ row aneg'9 z n ieo gran iczo n a  poręką

S f e c l e a J C i -  1346  i " e

p o d Z Ą D D K  d * I E O Y :
1. Spi a >. o/.dan'0 Dyrft.kcji z czynn»ści za rok 1886. _
2 Udzielenia Dy^ekc i ab lolutorjum z czyni.oś-.-i i zam knięcia rachuA

z l roh 1886 . ^
3  \ V n i f’ s k * t*Z ł * ; i i u ó  W .

Z  R a d y  z a w i a d o w c z e j -
S k u l e  d n iu  3. k w i .  t n i a  1 8 S 7 .

• f a n t  L i s o w s k i ,  K s .  C e n t y  l i a n  B z e p e ^
sekretarz. Z;l prezesa.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s - e n i a  r o z m a i t e .

po l '/a  centa od wyrazu

a r d z o  t a n i o !  Na sezon zirnoWSj^, 
pokoje 6 lub 4 na U  piętrz d« 0 

. Nr. 23, ulica Akademicka.

£ k o i : o m  i. lihibuem św iadectwami 
poszukuje posady. F.  K. W. post. rest .  

SflKfe.!awów.

D z ą d c a  e k o n o m i c z n y  oosiad*^
LY studj i r 1 -= --- -------

A Q  zir. miesięcznie, pomieszkanie, w ikt
1 0  i usługa. U l .  Batorego 1 .  2S, I .  pięt.o

_  .  roluieze, k i lkuaas to ie tn ia  , f
ktykę gospodarską i dobie  pole-eui4 
s/.u .a  posady z wio Sną 1387 r. A® j f  
X. Y. poste res tan te  W ojmłów. y /

oficyny na lewo.
( r a w t i ik

A g r o d n i k ,  żo .aty,  Czecli, obeznany 
L  A  wsz , stkicli gałęziach ogrodniczych 
poszuKuje posady. Łaskawe zlecenie J. 
Reitmayer,  w Uhersku, w 8 tr  .skieui.

z zawodu, poszuknif }4’ 
warunkami -ś-f4»ji 

ni
jako ubocznego zajęcia n u zsza  ",^o

bardzo przystępnymi warmiKami — ,zji 
nistracji kam ienicy w miejscu poio*Ld' 

1 Bliższa  
mość w A d m inistra. ji „Dzion. P olską

e?
D o interesu przemysłowego, rozwU,,L*y' 

już i zapewniającego znaczne Pjjtf’ 
szrosć korzyś -i, poszukuje się Kapi^J. jd 
mogącego udzielić pożyczki 2 -  *0? 
Zabezpieczenie pewne, Zgłoszeń  
Ad-ninistraeji „Dzień. Pol k .“ z ° f 
towane pod lit. A. K.

r i e g a n c k i  p o k n j  frontowy z przęd­
l i  puko.em na I. p ię t 'z c ,  u lica  Batorego
liczba 32. 122

W d o b r a c h  W o l i c ; komarowej w 
pow iecie Sokalskim est młyn wodny

o trzech kamieniach i dwóch folustach od
2U. Lipca b. r. do w y d z i e r ż a w i e n i a ,  p o szu k u je  posady A d m in lM t* ’* ^ ^ '’ 
B liższych wiadomości udzieli Zarząd dóbr. f  lub sam oistnego R z ą d c y  PrZL is*YY-

gospodarstwie człowiek zdrów, £
P oszuku je posady A d m in is t r a t o r n  posiadający kilkunastoletnią prjfety 

Jub sam oistnego R z a d c y  człowiek spodarską. Kaucję złożyć może
zdrów, energiczny, posiadający kilkaua- duią powołaniu. Łaskawe zgłosz® p ^ a, 
stuletnie świadectwo z większych dóbr, l it .  S. D. poste restante M ogił*0*’ ( L
kaucję złozyć może.

Łaskawe zgłoszenia pod L. M. poste 
restante Knihinicze. 130

Kraków.

p oszu k u je  sic zdolnego M h - z y n l s  ę  
‘ d > młyna" Adres w A duiiuistraoji 
„Dziennika Polskiego.“

rTrządzenie sklepowe, przy u k j„ ®P??la
U  sklej I. 8, (hotel  Langa)  je 8 * J > ° ‘®eń
dania. B liższa wiadom ość u w s ° . a l

U 9

dania. B liższa wiadom ość -  _
A dolfa Dublowskiego, mag®** 
męzkich, plac Marjaoki 1. 10-

. . .  - r .
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